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Uwaga pięściarzy zwrócona na Gdańsk

8 ZWYCIĘSTW W milii KRALOVE
zagraża rekordowi na 100 m

HRADEC KRALOVE, 21.9. (Teł. wł.) Propagandowe zawody

gdy doszedł go Moravec, rozpoczął wal­
kę. Biegnący po mniejszym łuku Mora­
vec wyszedł na prostą zdecydowanie pier 
wszy. Statkiewicz oszczędzając się za­
kończył bieg w zupełnie dobrym czasie 
50,9. Gdyby był zmuszony walczyć o 
Il-gie miejsce, na pewno pobiegłby co 
najmniej o 0,5 sek, lepiej.

Adamczyk ma chora nogę 
Korban po raz 3-ci poniżej 1:57 

RED. S. SIENIARSKI TELEFONUJE:

z udziałem reprezentacji Polski oraz kilku czołowych zawodników 
CSR zakończyły się pełnym triumfem Polaków, którzy wygrali osiem 
konkurencji. Największy sukces odniósł znowu Stawczyk, który znaj­
duje się nadal w doskonałej formie. Stawczyk miał wśród wszyst­
kich Polaków — najgroźniejszą konkurencję w obydwu biegach 
sprinterowskich, w których startowała czołówka CSR z Simkiem na 
czele. Simek po kontuzji Horcica jest w tej chwili najlepszym bie­
gaczem ĆSR.

Stawczyk wziął pełny rewanż na Siniku, z którym przed trzema ledwie 
dniami stoczył bardzo ciężką walkę na 200 m w Ostravie. Simek przegrał 
w.ówczas o pierś i Czechosłowak był dla Stawczyka groźnym konkurentem. 
Na dzisiejszych zawodach Polak wygrał bezkonkurencyjnie oba biegi z Sini- 
kiem'o metry. 1

Porma ’ Stawczyka jest doskonała, mu- 
simy bowiem zauważyć, że‘ biegi odby­
wały się na prowincjonalnym boisku, 
które nie posiada nadzwyczajnej bież- 
ni. 200 m biega się po dwu prostych, 
bieżnia bowiem ma kształt czworokąt­
ny z ostrymi wirażami. W tych warun­
kach uzyskany czas 21.9 jest bardzo do­
bry. Zresztą wszystkie wyniki Polaków 
uznać należy za dobre, a przede wszyst

kim trzeba wziąć pod uwagę, że zawody 
miały charakter raczej treningu przed 
zawodami w Pradze. Większość naszych 
lekkoatletów traktowała tc zawody ja­
ko odpoczynek. 5

POWSZECHNE wychowanie 
fizyczne i masowy sport Pol­

ski Ludowej — tg pomnożenie sil 
budowniczych podstaw socjalizmu, 
to pomnożenie sił obrońców poko­
ju" — pod takim hasłem manife­
stować będą sportowcy polscy w 
dniu międzynarodowego Święta 
Pokoju, obchodzonego uroczyście 
na całym świecie w dniu 2 Raź- 
dziernika.

JF dniu tym, który stanie się 
wielką manifestacją solidarności i 
braterstwa setek milionów ludzi 
pracy całego świata, który będzie 
świadectwem niezłomnej woli świa 
ta pracy w walce z imperialistycz­
nymi podżegaczami- wojennymi o 
sprawiedliwy i trwały po':ój na 
śioiecie, nie zabraknie te szeregach 
manifestujących sportowców przed 
stawicieli ZMP.

Jesteśmy organizacją ideowo, 
społeczną, która przez sport wy­
chowywać będzie młodzież polską 
na świadomych obywateli państwa 
ludowego. Przez sport wychowamy 
zdrowe pokolenie nowych budow­
niczych socjalizmu, W dniu 2 paź. 
dziernika. weźmiemy czynny u- 
dział we wszystkich masowych 
imprezach organizowanych w mia. 
stach wojewódzkich, powiatowych 
i ośrodkach gminnych..

Aktywiści ZMP zorganizują 
sztafety motocyklowe z 14 woje­
wództw, które przybędą na cen­
tralną manifestację w stolicy z 
meldunkami Wojewódzkich Korni 
tetów Obrońców Pokoju, przystą­
pią do organizacji sztafet sporto­
wych z przodujących ' zakładów 
pracy oraz z gmin i powiatów do 
miast wojewódzkich, wezmą czyn 
ny udział w imprezach sporto­
wych, w dekorowaniu stadionów, 
słowem młodzież zrzeszona w 
ZMP stanie w pierwszym szere­
gu spoitowców polskich, walczą­
cych .o pokój! IF walce tej zwy­
ciężymy!

ADAMCZYKOWI GROZIŁO 
ZAKAŻENIE

W zawodach nie mógł startować w 
swej specjalności Adamczyk, któremu 
groziło zakażenie. Adamczyk starł nogę 
w Bukareszcie i nastąpiła infekcja. 
Wczoraj ratowano Adamczyka penicyli-
ną, doprowadzając ;o do takiego stanu
zdrowia, że mógł pokazać się widowni 
w pchnięciu kulą. Wygral ją niezłym 
wynikiem 14.42. Na marginesie rzutów 
Adamczyka warto zauważyć, że więk­
szość ich — jak to się mówi — wycho­
dziła mu przez palęe, a jedynie dwa 
rzuty miał Adamczyk ponad 14 m.

Bardzo dobrze wypad! Korban, który 
pierwszorzędnie rozegra! bieg na 800 m. 
W pierwszym okresie Korban pozostawi! 
prowadzenie niezłym miejscowym biega­
czom, ’ którzy rozpoczęli bardzo szybko. 
Czas pierwszych 400 m — 57.0. Korban 
bieg! spokojnie do 500 m i tu zaatako­
wał liderów, wychodząc wyraźnie do 
przodu przed wirażem. Zdawało się, że

TRZY STARTY STAWCZYKA
Najwięcej emocji dostarczyły 

obydwa biegi Stawczyka. Dla nas 
najbardziej jednak interesująco 
wyglądał start Stawczyka w szta­
fecie. Dopiero tu pobiegł Stawczyk 
na cały gaz. Sztafeta polska bie­
gła do ostatniej zmiany równo z 
czeską. Na ostatniej setce Staw­
czyk biegnący po raz trzeci tego 
dnia z Simkiem, wyprowadził sztą 
fetę polską na czoło i minął metę 
około 5 metrów przed Czechosło- 
wakiem. Bieg Stawczyka w szta­
fecie świadczy, iż stać go na 10,5, 
czego całe kierownictwo oczekuje 
w Pradze.
Dość dobrze wypad! start Hoffmana 

w skoku w dal. Już w I-ej kolejce osią 
gnął- on 6.75, w drugiej poprawił się na 
6.80. Najlepszy był trzeci skok — nie­
stety Hoffman źle wylądował i przewró­
cił się w tył, skracając tym swój skok 
co najmniej o ^/2 metra.

Brzozowski nie miał zbyt dobrego 
dnia, startował po przeziębieniu, ale mi 
mo to na słabej skoczni osiągnął 1.80 
pewnie.

Niespodzianką dla Polaków była obec 
ność na trybunach około 5.000 widzów.

Triumfatorto 
pchnięcia kulq

Komarkova (I), Bregulanka (II), Ma- 
chackova (III). Bregulanka sprawiła nie­
spodziankę, plasując Ssię w Vitkovicach 
na drugim miejscu między reprezen­
tantkami CSR. Komarkova pobiła re-
kord CSR. Foto Biel Ostrava

Czechosłowacy zagrożą Polakowi na
ostatniej prostej, tymczasem KorbaiT"fi 
niszowa! doskonale, a jego czas prze­
szedł oczekiwania wszystkich.

Jest to już trzeci wynik Korbana w 
czasie tournee poniżej 1:57 na 800 m. 
Świadczy to o doskonałej formie gdań­
szczanin^ od którego możemy oczeki­
wać wkrótce czasu około 1:55.

Nie startował tej konkurencji
mistrz Polski Slatkiewicz, którego wy­
stawiono do biegu na 400 ni, oszczędza 
jąc go na Pragę. Statkiewicz biegł 400 m 
tylko z rekordzistą CSR w płotkach Mo 
ravcem, który legitymował się w tym 
roku czasami na 400 m płaskie 49,6. Stat 
kiewicz startował na torze wewnętrznym,

WYNIKI

100 m 1) Stawczyk 10.7 — 2) Simek 
10.9 — 5) Mnuk 11.0 — 4) Pylich 11.2.

200 m 1) Stawczyk 21.9 — 2) Simek 22.7— 
5) Mach 22.8 — 4) Mnuk 25.4.

zawodników 
Redzie na pomoc 
do Pragi

W SUKURS lekkoatletom, któ 
rzy pod firmą Warszawy 

zmierzą się w sobotę 24 i niedzie­
lę 25 z reprezentacją Pragi, wy- 
jedzie w czwartek do stolicy CSR 
sześciu zawodników: Kielas, Wi- 
derski, Kuźmicki, Wdowczyk, Su­
miński i Kwapień. Kierownikiem 
wyprawy będzie przedstawiciel 
PZŁA Jankowski.
Wymienieni zawodnicy przeby­

wają w Warszawie od wtorku, 
jednak tylko Kielas, Wdowczyk i 
Kuźmicki mieli gotowe paszpor­
ty. Formalności z załatwieniem 
wyjazdu pozostałych nieco się 
przeciągnęły.

400 
50.9.

800

110

m 1) Morawec 50.0 — 2) Slatkiowłcz

m 1) Korban 1:55,7 — 
— 5) Tucek 1:58,6.
m pł. 1) Ogloblin 15.7 —

nia 16.5 — 5) Pyllich 16.8.
4x100 m 1) Polska (Kiszka, 

Mach, Stawczyk) 45.1 — 2) CSR
KULA: 1) Adamczyk 14.42 — 

12.74 — 5) Morawbc 11.48.

2) Mrazek

2) Skałba-

Ogloblin, 
45.8.
2) Hanus

OSZCZEP: 1) Kiesewetłer 55.69, 2) Neu­
man 52.52 — 5) Krawczyk 51.75 — 4) Mo­
rawec 50.50 — 5) Szelest 49.75.

WZWYŻ: 1) Brzozowski 180 — 2) Vondra 
175 — 5) Fiedler 175.

W DAL: 1) Hoffman 680 — 2) Kohaute 
652.

Finał setki 
w Bukareszcie

Startowała w nim bardzo wy­
równana stawka zawodników. 
Zwyciężył Csany (Węgry) pierw­
szy od prawej, a Stawczyk 
uplasował się na piątej pozycji.

Foto Agerpres Bukareszt

,BwI®«bw"popomey Cl I 
ustalili skład na Polskę

SOFIA, 21.9. (Tel. wł.) — Bułgarzy są już prawie gotowi 
do dwu meczów z Polską, Czołowi piłkarze przebywają 
obecnie na obozie kondycyjn ym, z którego bezpośrednio uda­
dzą się do Warszawy. Jeden tylko Lasków, doskonały kie­
rownik napadu, który studiuje w Czechosłowacji, przyjedzie 
do Warszawy bezpośrednio zBratislavy.

Pierwsza drużyna, której ----------------------------- :-------~“
skład został już ustalany, jest 
identyczna z reprezentacją, któ
ra w dniu 4 września pokonała 
bezapelacyjnie w Pradze zespół 
reprezentacyjny CSR 3:1. W 
składzie Bułgarii _ przeciwko 
Polsce w Warszawie widzimy 
następujących graczy: bramka­
rze — Sokołow, rez. Filczew, 
obrońcy — Ormandiew i Apo­
stołów, rez. Metowiew, pomoc­
nicy — Petkow, Inczew, Inen- 
ćżew, rez. Kristow i Srankow, 
napastnicy — Milanów, Spasow, 
Lasków, Stańków i Boskow, rez. 
Stefanów i Szwedkow.

pokonany przez dolary
Słynny tenisista amerykański — Pan- 

cbo Gonzales zrezygnował z kariery teni 
sisty-amatora i przeszedł, oczywiście za 
„słoną" sumkę, na profesjonalizm. Gon­
zales był jednym z najlepszych tenisi­
stów świata j ostatnio wygrał międzyna 
rodowy turniej o mistrzostwo USA w Fo 
rest Hills, bijąc zwycięzcę Wimbledonu 
— Teda Schroedera, Tak wygląda praw­
dziwe oblicze sportu amerykańskiego.

O kłopotach Kapitanatu PZPN 
z ustawieniem składów polskich 
na spotkanie z Bułgarią i o meczu 
sparringowym w Katowicach pi- 
szemy wyczerpująco na str. 4-ej.

CSR — AUSTRIA, mecz piłkarski odbę­
dzie się 25 wrześnią w Wiedniu. Zawody 
prowadzi sędzia włoski Carpani.

HEINRICH, popularny francuski 10-boista, 
uzyskał w czasie treningu rzuty dyskiem 
ponad 50 m.

'Szlakami iwyelist»

Cenne zwycięsiwo
Krawczyka

Na otwarcie sezonu w Paryżu odbył się 
mecz bokserski pomiędzy Polakiem z 
Francji Lucjanem Krawczykiem a znanym 
Francuzem Laurentem. Po 10-ciu rundach 
wygrał wysoko Polak, przy czym nie wie­
le brakowało aby Laurent przegrał przez 
nokaut, gdyż pod koniec rundy Kraw­
czyk trafił w żołądek i tylko gong ura­
tował Francuza od wyliczenia.

Trzecie spotkanie Polska-CSR
Torowcy pokonani 10:18

BRNO, 21.9. (Tel. wł.) — Na torze
ziemnym w Brnie 
z kolei spotkanie 
zentacjami Polski 
gospodarze 18:10.

odbyło się trzecie 
pomiędzy repre- 
i CSR. Wygrali

25 okrążeń toru z finiszami: 1) Na- 
pladal (CSR) — 16 pkt., 2) Kolegar 
(CSR) — 15 pkt., 3) Borucz — 7 pkt.

Wyniki: 1.000 m (czas ostatnich 
200 m) I seria — 1) Sendler (CSR)— 
15,3, 2) Kupczak, IF — 1) Szmatel 
(CSR) — 14,2, 2) Marchwiński, III — 
1) Szmatel. (CSR) — 14,3, 2) Kupczak, 
IV 1) "sendler (CSR) — 14,4, 2) 
Marchwiński.

1.000 m ze startu zatrzymanego: 
1) Kolegar (CSR) — 1:21,1, 2) Napla- 
dal (CSR) — 1:24,8, 3) Borucz —
1:25,4, 4) Gabrych — 1:26,9.

4.000 m drużynowo: 1) Polska (Kup 
czak, Marchwiński, Borucz, Ga­
brych) — 5:57,9,: 2) CSR — 5:58,8.

Milczenie
nie zawsze jesl zielem

BÓŚĆ długa polemika, jaka toczyła 
się na łamach prasy sportowej na 

temat kaperowania zawodników została 
właściwie zakończona. Jej rezultaty cha 
rakteryzuje najlepiej wypowiedź kol. 
Ostańkowicza w Słowie Polskim, którą 
poniżę) przytaczamy:

„Na zakończenie wypada nam po­
dziękować „Przeglądowi" za rozpęta­
nie burzy wokół niedociągnięć w na­
szym życiu organizacyjnym. Zapewnia 
my lojalnie, że artykuł „Przeglądu" 
mimo nieścisłości przyczynił się -do 
tego, że Wrocław pierwszy w Polsce 
oczyści szeregi działaczy z ludzi spor­
towi niepotrzebnych".

, Odpowiedź, pisma, które było przez 
nas najmocniej atakowane, jest równo­
cześnie odpowiedzią dla kol. SET-a. Nie 
zawsze milczenie jest złotem. Czasem le­
piej zacytować najbardziej sensacyjne 
nawet fakty, jeśli pragnie się , oczyścić 
atmosferę sportową. A że, niestety, w 
kaperowańiu -używa się takich metod 
jak: namowy, tajemnicze, odwiedziny i 
pieniądze, o czym zresztą na pewno do 
brze wie kol. SET, więc też wiadomości 
te podaliśmy.

' S LAT bitwy pod Lenino.
1*1 Bitwa ta zapoczątkowała zwy­
cięski marsz- odrodzonego Wojska 
Polskiego przy boku wielkiej Armii 
Czerwonej, marsz zakończony za- 

_ tknięciem czerwonego sztandaru w 
; Berlinie.
i Okres tych sześciu lat znaczony 
1 jest walką na polach bitew i walką 

to fabrykach i kopalniach o budowę 
nowej lepszej i sprawiedliwszej Oj-

. czyzny. Osiągnięcia pięciolecia Pol­
ski Ludowej możliwe były tylko dla­
tego, że lud nasz odzyskał pełną na-

। rodową i społeczną niezależność, że 
i zrzucił jarzmo hitlerowskiego oku­

panta, ucisk własnych i obcych kapi­
talistów.

Z całokształtem rozwoju naszego 
państwa związana jest kultura fir 

• zyczna, której rozwój uzależniony 
jest od rozwoju bogactwa i kultury 
całego narodu i dlatego właśnie je­
steśmy świadkami stałego wzrostu 
umasowienia wychowania fizyczne­
go i sportu w Polsce.

. Marsze jesienne „Szlakami zwy­
cięstw" wchodzą w stały program 
masowych imprez sportowych. W 
tym roku, podobnie jak i w r. z. o.S- 
będą się one w całej Polsce w cią­
gu października.

Marsze jesienne łączą świadomie 
dwa elementy; społeczno-wychowaw­
czy i sportowy. Rola społeczno-wy­
chowawcza marszów wiąże sportow­
ców z najpiękniejszą historią walk 
naszego żołnierza, pozwala im brać 
udział w miesiącu przyjaźni polsko- 
radzieckiej, przyjaźni, która jest 
gwarancją naszej niezawisłości i gwa 
rancją utrwalenia pokoju.

Element drugi, sportowy — to 
wielka rola marszów jesiennych w 
umasowieniu wychowania fizyczne­
go. Marsze jesienne wiąźą olbrzymie 
rzesze młodzieży zorganizowanej i 
niestowarzyszonej w szlachetnym 
wysiłku sportowym, rozbudzając w 
młodzieży zapal i stałe ’ zaintereso­
wanie kulturą fizyczną.

Marsze jesienne „Szlakami zwy­
cięstw" ^przez swą masowość staną 
się potężną manifestacją sportow­
ców w walce o pokój.



Nr 7«Str. 2 PRZEGLĄD SPORTOWY

Jeszcze jest 60 u»"»6* do podziału
Rozgrywki ligowe osiągnęły punkt kulminacyjny

Rozpaczliwe próby Ruchu 
wobec groźby spadku 

Peteiek i Wódan przeciw Górnikowi?

TRZYDZIEŚCI spotkań, 60 punktów do podziału 1 rozgrywki I Ligi 
będą zakończone. 6 listopada będziemy już znali mistrza Klasy 

Państwowej oraz dwu „spadkowiczów", którzy będą musieli pożegnać 
się z extra klasą. Sytuacja w tabeli jest w tym sezonie bardziej emo 
cjonującą, tak w lokatach czołowych, jak i w dole, niż w roku ubie­
głym. Cztery kluby aspirują do tytułu mistrzowskiego a teoretycz­
nie aż siedem może obawiać się spadku...

Tak się dziwnie złożyło, że roz­
kład końcowych gier ułożył się bar­
dzo sensacyjnie. W kalendarzyku wi 
dzimy wiele bezpośrednich spotkań, 
jakie stoczą jeszcze między sobą
kandydaci na mistrza Polski 
zespoły zagrożone spadkiem.

oraz
Nie

jest to tylko jedynym emocjonują­
cym momentem oczekujących nas 
rozgrywek. Ponieważ cztery druży­

Warta znalazła
praweskrzydłowego

Związkowiec Warta Poznań pozyskała 
nowego napastnika — prawoskrzydlowe 
go Skry częstochowskiej — Wojciechow­
skiego. Zawodnik ten weźmie już udział 
w najbliższym meczu ligowym rozegra­
nym przez Wartę.

Anioła i Tomiak

ny walczą o tytuł, a siedem zmaga 
się o byt ligowy, a więc każde spot­
kanie nabiera ważności, a przez to 
staje się ciekawe. Dla przykładu 
choćby w przedostatniej kolejce 
gier spotyka się Lechia z Legią, a 
więc dwa zespoły, które regulować 
będą bezpośrednio kwestię utrzyma­
nia się w Lidze oraz Kolejarz Polo­
nia — Ogniwo Cracovia — dwaj 
kandydaci do tytułu.

Ostatnia niedziela (6 listopada) 
ujrzy takie spotkanie jak Polonia 
Bytom — Lechia Gdańsk, ŁKS 
Włókniarz — Kolejarz Polonia, Le 
gia — AKS, czy Warta — Gwar­
dia Wisła.
Walki o tytuł mistrzowski nie sto­

ją na bardzo wysokim poziomie, 
przeżywamy bowiem w dalszym 
ciągu okres spadku formy naszej 
extra klasy, tym niemniej są one cie

kurujq się
Dwaj piłkarze Kolejarza Poznań Anio­

ła i Tomiak, którzy w ostatnich me­
czach ligowych doznali kontuzji, wyje­
chali na 2-tygodniową kurację do Zem-

kawę. Rozpatrzmy 
konkurentów.

Gwardia Wisła 
mecze wyjazdowe 
snym terenie. Na

szanse czterech

ma jeszcze trzy 
i dwa na wła- 
wyjazdach wal-

brzyc. W związku z tym udział w 
czu sparringowym w Katowicach 
niepewny.

111C’

AKS zawiesza 
Spodzieię
KATOWICE, 21.9. (Teł. wl.) — W 

czasie meczu AKS — Polonia By­
tom, podczas przerwy, doszło do gor­
szących zajść w szatni AKS. Spo- 
dzieja, niezadowolony z gry kolegi 
klubowego Cholewy, zaczął mu wy­
myślać i uderzył w twarz. Niespor- 
towy wyczyn Spodziei nie znalazł 
niestety natychmiastowej reakcji w 
zarządzie AKS i trzeba było specjal­
nego zebrania zarządu dla ustalenia 
faktu.
W poniedziałek) .Spodzieja został 

razem z całą drużyną wysłany na 
obóz kondycyjny do Wisły, skąd go 
odwołano i zawieszono, polecając 
równocześnie zbadanie całego zaj­
ścia specjalnej komisji.

czyć będzie z Legią, Polonią Bytom 
i Wartą. U siebie gości dwie druży­
ny śląskie AKS i Ruch.

Polonia warszawska wyjeżdża do 
AKS Górnika Bytom i ŁKS, a na 
własnym boisku walczy z Koleja­
rzem Poznań i Ogniwem Cracovią.

Cracovia ma trzy mecze u siebie— 
z ŁKS, Legią i Górnikiem Bytom, 
wyjeżdża 'natomiast do Ruchu i Po­
lonii warszawskiej.

Wreszcie Kolejarz zmierzy się na 
obcych boiskach z Lechią, Polonią 
Warszawa, ŁKS i Ruchem, a na wła 
snym walczyć będźie tylko raz z 
Górnikiem Bytom.

Widzimy więc, że w najlepszej 
sytuacji znajduje się Ogniwo Cra­
covia (2 mecze wyjazdowe, a 3 u 
siebie), w najgorszej zaś Kolejarz 
Poznań (4 mecze na obcych bo­
iskach, a tylko jeden na własnym).
Z drugiej jednak strony Craco­

via nie ma łatwych przeciwni­
ków. ŁKS jest w gazie, a jego a- 
tak z Patkolo, Hogendorfem, Bara 
nem i Łącze mstanowi linię, któ­
rej nawet Parpan może nie dać 
rady. Legia walczy desperacko o 
utrzymanie się w extra klasie, a 
jej ostatnia forma uprawnia do 
wysnuwania prognostyków, iż da 
sobie radę z Cracovią.
Ruch teoretycznie powinien ulec 

Cracovii, a kto wie... Ślązacy grają 
raz jak c-klasowe patałachy, a dru­
gi raz imponują ambicją i skutecz­
nymi zagraniami.
% Mecz z Górnikiem Bytom wydaje 
się najłatwiejszym, ale już spotka­
nie z Kolejarzem Polonia będzie cie 
kawą i bezpośrednią walką o tytuł, 
w której z uwagi na własny teren 
przewagę będą mieli warszawianie. 
Licząc więc bardzo optymistycznie, 
Cracovia w 5 meczach może zdobyć 
6 — 7 punktów, co dałoby jej osta­
tecznie 29 — 30 punktów.

Kolejarz powinien uporać się z 
Górnikiem Bytom, może pokona 
Ruch i Lechię, wątpimy jednak, 
by dał radę ŁKS-owi i Polonii. W 
sumie zdobyłby więc 6 punktów, a 
ogółem 28.

Polonia, która zupełnie wyraź­
nie poluje na tytuł, może wygrać 
z Cracovią i Kolejarzem oraz w 
najbliższym meczu z AKS-em. Nie 
wiemy jednak, czy zwycięży w Ło 
dzi ŁKS i czy uda jej się na trud­
nym terenie wywalczyć choć je­
den punkt na Górniku Bytom. Li­
cząc bardzo optymistycznie, Polo­
niści zdobędą jeszcze 8 punktów, 
będą więc mieli w sumie 31.
Wreszcie Gwardia Wisła. Z Legią 

w Warszawie prawdopodobnie prze-

gra. Nie przypuszczamy jednak, by 
oddała choć jeden punkt Polonii By 
tom, AKS-owi, Ruchowi i Warcie. 
Zarobiła by więc 8 punktów, co da­
łoby jej razem 32.

Ostateczna tabelka wyglądałaby 
więc mniej więcej następująco:

1)
2) 

tów.
3) 

tów.
4) 

tów.

Gwardia 
Kolejarz

Ogniwo

Kolejarz

Wisła — 32 punkty.
Polonia 31 punk-

Cracovia — 30

Poznań 28

punk-

punk-

Tyle teoretyczne 1 mogące zmie-
nie się już po najbliższej niedzieli 
przewidywania. Nie zapominajmy 
bowiem, że w roku ubiegłym zdecy 
dowany outsider Widzew, chociaż 
skazany był bezapelacyjnie na spa­
dek do II Ligi, potrafił nieoczeki­
wanie odbierać punkty drużynom 
aspirującym do mistrzostwa. Dodaj­
my do tego jesienne ulewy, błota na 
boiskach, ewentualne kontuzje i dy­
skwalifikacje, a zobaczymy, że każ­
da absolutnie niespodzianka jest mo 
żliwa. Wszystkim czterem kandyda­
tom do tytułu życzymy „pomyślnych 
strzałów".

KATOWICE, 21.9. (Te!, wl.) Lo­
tem błyskawicy rozeszła się po filą* 
sku wiadomość, że. atak Ruchu prze­
ciwko Górnikowi Byt. poprowadzi 
Pcterek. Wiadomość tak rewelacyj­
na, że nie mogłem uwierzyć nawet, 
gdy ob. Swoboda z ZS „Unia" (Ruch 
jest członkiem ZS „Unia"), spokojnie 
potakiwał. A gdy powiedział, że — 
nie jest wykluczone, iź zagra także 
Wodarz — zupełnie oniemiałem.
Peterek i Wodarz, przedwojenni 

reprezentanci, dawno już wyszli z 
obiegu, a tylko od czasu do czasu w 
ramach jakiegoś święta zagrywali w 
drużynie oldboyów. Teraz wracają 
do ligowego zespołu! 38-Ietni Pete­
rek i o rok starszy Wodarz mają od­
dalić widmo spadku i wyciągnąć 
Ruch z zagrożonej strefy.
Nie może mi się to jakoś pomieścić 

w głowie. Jeszcze raz zapytuję ob. 
Swobody, czy nie żartuje i znów 
otrzymuję odpowiedź;
— Peterek zagra na pewno, a co 

do Wodarza, kierownictwo zadecy­
duje w czwartek po sparringowym 
spotkaniu kawalerowie — żonacL
Teraz byłem ko! Kawalerowie—żo­

naci, żonaci — kawalerowie, to zakra 
wa przecież na farsę. Zasięgnąłem 
jeszcze „języka" w Hajdukach i stąd

otrzymałem potwierdzenie rewela­
cyjnych wiadomości.Pozycja Ruchu w ekstraklasie jest 
poważnie zagrożona. Kierownictwo 
od dłuższego czasu robi eksperymen­
ty, próbując raz po raz nowych za­
wodników. Gdy wyczerpał się zapas 
a wszelkie próby nie przyniosły po­
żądanych rezultatów, zdecydowano 
się na ostateczne pociągnięcie —reak­
tywowanie Peterka w roli kierowni. 
ka napadu.• Peterka ostatni raz (lekka przesa­
da, jedyny raz w tym roku) widzia­
no tydzień temu w czasie meczu 
oldboyów Ruch — AKS 6:0. Strzelił 
wtedy cztery bramki w tym jedną 
z karnego. Trudno mówić „o jego 
formie", gdyż grał W mocno podsta­
rzałym towarzystwie. Odznaczał się 
od reszty nie tylko odmiennym kolo­
rem skarpet, ale trzeba przyznać — 
techniką. Wodarz zagrał w Piotrko­
wie na jubileuszu „Concordii" i wy­
pad! tam podobno zupełnie dobrze. 
Był najlepszym zawodnikiem . na 
boisku 1 stąd powstał projekt powo­
łania go do ligowej drużyny.
Linia ataku Ruchu w meczu S 

Górnikiem wyglądać będzie: AliEer, 
Cieślik, Peterek, Cebula, Gromotko 
ewentualnie Wodarz. (jb)

Liga w lej chwili ważniejsza
niż mecz z Bułgarią

NA bocznych boiskach stadionu
W. P. ćwiczą dwie drużyny. 

Jedna kandyduje do tytułu mistrza 
ligi, druga walczy o utrzymanie się 
w ekstraklasie. Pierwsza to Polonia, 
druga Legia. Widocznie groźba opu­
szczenia szeregów ligi mocniej dzia­
ła od możliwości zdobycia mistrzo­
stwa, bo Legia stawiła się na boisku 
dużo wcześniej od „czarnych koszul' 
i trenowała intensywniej. Mimo, że 
trening wyznaczony był na godz. 17 
już o 16.30 na boisko wbiegli pełni

Walka o utrzymanie się w Lidze
staje się coraz bardziej dramatyczna

O CZWÓRCE potentatów 
wych piszemy na innym miej-

ligo-

scu. Zajmijmy się teraz „ubogimi

Garbarnia remisuje 
w Rypinie

RYPIN, 21.IX (Tel. wl.). Lider grupy pół-

krewnymi", którzy desperacko wal­
czą o utrzymanie się w Lidze. Jest 
ich, jak już wspomnieliśmy, siedmiu: 
Lechia, Polonia Bytom, Legia, Ruch, 
Warta, AKS i ŁKS. Każda z tych

nocnej II Ligi krakowska Garbarnia,
wracając z Torunia, rozegrała towarzy-

drużyn ma jeszcze do 
pięć spotkań:

własne boisko

rozegrania

skle spotkanie w Rypinie 
Gwardią, remisując 1:1. Do 
wadzili gospodarze 1:0. 
Gwardii zdobył w 24 min.

z miejscową 
przerwy pro- 
Bramkę dla 
Klimowski, a

dla Garbarni w 14 min. po przerwie 
Bożek. Sędziował trener Garbarni 
Wilczkiewicz.

Lechia 
Polonia Byt. 
Legia 
Ruch 
Warta 
AKS 
ŁKS

3
3
3

3

obce boisko 
2

3

Jeden tylko Ruch nie ma równe­
go startu w zaciekłym finiszu. Tylko 
dwa razy walczy u siebie (z Craco- 
vią i Kolejarzem), a trzy razy wy­
jeżdża na mecze z Górnikiem By­
tom, ŁKS-em i Gwardią Wisłą.

Sytuacja ślązaków jest nie do po­
zazdroszczenia. U siebie walczą z 
drużynami ubiegającymi się o ty­
tuł, wyjeżdżają zaś również do ze­
społów silnych, które, może z wy­
jątkiem Górnika Bytom, powinny 
odnieść nad nimi zwycięstwa. Jeśli 
więc Ruch zdobędzie do końca roż­

em i Lechią. Niestety, tak mecze wy 
jazdowe, jak na własnym boisku, są 
trudne. Nie przypuszczamy, aby Po­
lonia zdołała zgromadzić więcej jak

Warta, która do tej pory grała z 
niebywałym szczęściem, zgromadzi­
ła licznymi, remisami aż 15 pkt. Czy 
w dalszej fazie walk pomnoży jesz­
cze swój dorobek? U siebie gości Po 
lonię Bytom, Górnika Bytom i Wi­
słę, wyjeżdża do AKS-u i Lechii.

Walka na śmierć i życie
rozgorzała w rozgrywkach II Ligi

grywek 4—5 pkt., to będzie 
wszystko na co go stać w 
obecnej.

Legia spotka się z Gwardią 
Polonią Bytom i AKS-em u

chyba 
chwili

Wisłą, 
siebie,

Trzeba 
szanse 
wanie 
formy,

obiektywnie przyznać, że 
są wcale duże, ale zrealizo- 
ich zależy od odpowiedniej 
której niestety drużyna poz-

zapału: Mordarski, Sąsiadek, Waks- 
man i Szaflarski, niedługo po nich źja 
wił się Skromny i reszta drużyny. 
Razem naliczyliśmy 26 legionistów, 
przy czym z drużyny ligowej brako­
wało tylko Serafina i Olejnika.

— Serafin wyjechał służbowo, a 
Olejnik ma w tych godzinach wy- 
kłady szkolne — usprawiedliwił ich 
Wacek Kuchar — obaj jednak zja­
wią się jutro rano na stadionie i 
przerobią takie same ćwiczenia, jak 
dzisiaj cała drużyna.

A zajęcia na wtorkowym treningu 
nie były łatwe. Zaprawa przeprowa­
dzona przez Kuchara miała na celu 
zapewnienie wojskowym dostatecz­
nej kondycji, aby sprostać w niedzie 
lę Wiśle. Trzeba przyznać, że ani je­
den ligowiec * Legii nie lekceważył 
Instrukcji trenera, wszyscy pracowa 
li nad sobą z zapałem, godniejszym 
lepszej sprawy, aniżeli obrona przed 
spadkiem. W chwili rozpoczęcia tre­
ningu zaczął padać deszcz i mżył aż 
do wieczora. Nikt tego nie uważał 
za przeszkodę w zajęciach.

Wśród trenujących widać było 
Wilczyńskiego, który ruszał się jak 
za dawnych dobrych czasów. Ze zdzi 
wieniem spostrzegamy, że Kuchar 
podczas ćwiczeń wypróbowywał 
Oprycha w jego dawnej specjalno­
ści, tj. na środku ataku. Na boisku 
uwijał się także nowy nabytek Le­
gii — były obrońca Concordii Piotr­
ków — Jędrzejczak, który dotąd nie 
miał zwolnienia ze swego klubu.

rzyszyli jak zwykle przysięgli klEI- 
ce. Można było stwierdzić na miej- 
scu kto cieszy się największą popu­
larnością. Nie była to Legia ani Po­
lonia tylko... Wacek Kuchar. Kiedy 
instruował on Skromnego, otoczyło 
go 90 proc, z ogólnej liczby kibiców, 
składających się przeważnie z mło­
dzieży, usłużnie podawali piłki i 
dzielili się wrażeniami, jakie dała 
im możność przebywania w pobliżu 
takiej sławy. Dopiero, kiedy Kuchar 
odszedł w głąb boiska kierować ćwi 
czeniami całego zespołu, młodociani 
kibice przeszli na boisko, gdzie roz­
poczynały trenować „czarne koszu­
le".
— Nas! przyjadą trochę później, 

bo dopiero-o.,piątej kończą, prącą powiedział na”usprawiedliwienie'pu 
pilków, pdpulatnymsagażyMerTdlo- 
nii „Ignac". ( T

4 TYGODNIE dzielą nas od zakoń­
czenia rozgrywek II ligi piłkarskiej. 

Wiele się jeszcze może zmienić w tabe­
lach, lecz już obecnie śmiało można po­
wiedzieć, że mistrzem grupy północnej 
będzie Garbarnia, a spadnie siedleckie 
Ognisko. Kto drugi pożegna się z ligą
jeszcze nie wiado­
mo. Wątpimy, czy 
będziemy mogli z 
całą stanowczością 
powiedzieć to na 
kilka godzin 
przed ostatnimi
spotkaniami. Zagrożone

©

•padkiem są
cztery zespoły, które dzieli zaledwie róż 
nica 4 punktów (Gwardia — Szczecin, 
Widzew, PTC, Bzura).

Tak się złożyło, że drużyny te walczą 
jeszcze ze sobą, a więc w najbliższą nie­
dzielę Bzura gości u siebie PTC, w na­
stępną odbędą się w Pabianicach derby: 
PTC — Widzew, w przedostatniej ko­
lejce Bzura wyjeżdża do Łodzi na mecz 
z Widzewem.

Bardziej zagmatwana sytuacja jest w 
grupie południowej. „Murowany" kandy 
dat na mistrza grupy — Tarnovia w kil­
ku ostatnich meczach straciła tak wiele 
punktów, że awans wywalczyć sobie mo.

Kwestia spadku jest również otwarta. 
Ostatnie drużyny w tabeli zdobyły się 
ostatnio na niespodziewany finisz, któ­
ry powoduje, że coraz to inny zespół 
zajmuje ostatnią lokatę. Tu nie można 
snuć żadnych przewidywań. Zagrożonych 
spadkiem jest 6 drużyn, a różnica punk 
towa między pierwszym a ostatnim wy­
nosi zaledwie 5 punktów. Możliwości 
spadku są niemal nieograniczone.

W najbliższą niedzielę spotkają się 
w grupie póluocnej: Bzura — PTC w 
Chodakowie, Widzew — Pomorzanin w 
Łodzi, Garbarnia — Ostrovia w Krako­
wie, Radomiak — Lublinianka w Ra­
domiu, Gwardia — Ognisko w Szczeci­
nie.

Grupa południowa: Chełmek — Polo­
nia (Sw), Polonia (Prz) — Gwardia 
(Kielce), Skra — Baildon, Górnik — 
Naprzód, Pafawag — Tarnovia.

a z Cracovią i Lechią na ich boi­
skach. Widzimy zupełnie realną moż 
liwość zdobycia przez wojskowych 
6—7 pkt., co dałoby im w sumie 
18—19 pkt.

Lechia ma dość szczęśliwie wylo­
sowane mecze na własnym boisku z 
Kolejarzem Poznań, Wartą i Legią 
Warszawą, a więc z drużynami, któ 
re z wyjątkiem Legii, przechodzą 
kryzys formy. Wyjazdy natomiast 
są dla reprezentantów Wybrzeża nie­
bezpieczne. Polonia Bytom i AKS, 
walcząc o własną skórę, gotowe są 
do odniesienia zwycięstwa nad le- 
chitami. Zakładamy więc, że 6 pkt 
to przypuszczalna końcowa zdobycz 
Lechii.
AMBICJA
POLONII BYTOMSKIEJ

Polonia Bytom, która ambicją w 
końcowych fazach rozgrywek impo­
nuje nawet starym znawcom piłkar­
skim, walczy na wyjazdach z War­
tą i Legią, a u siebie z Wisłą, ŁKS-

nańska nie posiada. Pięć punktów 
na 10 możliwych, to chyba będzie 
cały dorobek warciarzy.

Wreszcie AKS i ŁKS. AKS zmie­
rzy się na Śląsku z Polonią Warsza 
wa, Lechią i Wartą, na wyjazdach 
wystąpi w Krakowie (Wisła) i War­
szawie (Legia). Z Polonią, Wisłą i 
Legią przegra, może natomiast z po 
Wodzeniem walczyć o zwycięstwo 
nad Lechią i Wartą. Zakładamy 
Więc, że ślązacy zdobędą do końca 
rozgrywek tylko 4 pkt.

FINISZ ŁKS-u
ŁKS, który doszedł wreszcie do 

pewnej formy, może na finiszu spra 
Wić wiele niespodzianek. Gra w Ło­
dzi z Ruchem, Kolejarzem i Polonią 
Warszawa, wyjeżdża do Cracovii i 
Polonii Bytom. Łodzian szacujemy 
wysoko i dlatego, mimo faktu, iż 
przeciwnicy ich są groźni, uważamy, 
że 6 pkt. przybędzie jeszcze do ogól­
nego dorobku.

Jak więc z tego pobieżnego obli­
czenia szans wynika .tabela dołów 
Ligi po ostatniej niedzieli rozgry-

TAJEMNICZY ŚRODEK POMOCY

wek wyglądać będzie

że (teoretycznie) nawet Naprzód 
nowa.

W praktyce walka rozegra się 
między Tarnovią a następnym w

z Ja­

tylko 
tabe-

li — Górnikiem, który jest od lidera za- 
ledwie o punkt gorszy. Możliwe są je­
szcze niespodzianki w postaci porażki 
czołowych zespołów, lecz wydaje nam 
się, że o tytule zadecyduje bezpośrednie 
spotkanie w Radlinie (16. X.).

Lechię w meczu z Kolejarzem
wzmocniq Goździk i Rogocz

GDAŃSK, 21.9 (tel, wł.) — Porażka 
gdańskiej Lechii nie zdeprymowała tak 
miejscowej opinii sportowej, jak jedno­
czesne zwycięstwa sąsiadów w tabeli: 
warszawskiej Legii i bytomskiej Polo­
nii. Najbliższe mecze Lechii spędzają 
sen z powiek wielotysięcznym rzeszom 
publiczności.

Drużynie gdańskiej pozostało jeszcze 
do rozegrania 5 meczów. Najbliższy z 
nich odbędzie się w niedzielę 25 wrze­
śnia. Przeciwnikiem Lechii jest jedenast

ka Kolejarza z Poznania. Do spotkania 
tego gdańszczanie wyjdą, niewątpliwie, 
z pełną ambicją, rozumiejąc, że przegra- 
na i to na własnym terenie, równa się 
spadkowi z Ligi.

Po kilkumiesięcznej przerwie spowo­
dowanej kontuzją, znów na pozycji pra 
wego łącznika zobaczymy dobrego tech­
nicznie Goździka. Również kontuzjo­
wany w meczu z Szombierkami Rogocz 
ma wystąpić na lewym łączniku,

4)
7)
8)

10)
11)
12)

ŁKS Włókniarz 
AKS 
Warta 
Legia 
Ruch 
Lechia 
Polonia Byt.

następująco:
— 22 pkt.
— 20 „
— 20 „
— 1» „ 
— 18 „

Z tabeli widzimy,
- U „ 

że według na-
szych obliczeń na spadek skazane 
są Lechia i Polonia Bytom. Na szczę 
ście, przewidywania nasze nie są 
formalnym wyrokiem. Wystarczy 
jedno czy drugie potknięcie, a z Li­
gi spadnie Ruch,' Legia czy nawet 
Warta. Zostało jeszcze pięć niedziel. 
Zmienią one wiele, a każdy z wy­
mienionych zespołów, ma naszym 
zdaniem, szanse zachowania miej­
sca w Klasie Państwowej.

— Dokładnego składu nie mogę 
jeszcze podać. Ustalę go dopiero po 
czwartkowym treningu — odpowie­
dział na zapytanie Wacek Kuchar.

— Zajdą jednak małe zmiany. Być 
może, że Oprych zagra w ataku, być 
może, iż po dłuższej przerwie wy­
stąpi Wilczyński. Tego jeszcze sam 
nie wiem. W każdym razie na śro­
dek pomocy mam kogoś upatrzone­
go. Kogo, zobaczy pan w niedzielę. 
Zrobię wszystko, aby Legia wygrała 
mecz z Wisłą.

Po treningu w szatni Legii rozpo­
częły się rozmowy. Tematem oczy­
wiście była liga. Kto spadnie, a kto 
będzie mistrzem — to były główne 
tematy pasjonujące obecnie ligow­
ców. W czasie rozmów ani razu nie 
wymieniono zbliżającego się meczu 
z Bułgarami. Zakończenie ligi, dzię­
ki wielkiemu niewiadomemu tak na 
końcu, jak i na początku tabeli, jest 
tematem ważniejszym.

— Mecz z Wisłą musimy wy­
grać — stwierdzili zgodnie legioni­
ści. W piłce różnie bywa, ale tym ra­
zem górą będzie Legia .Każdy z nas 
będzie grał na całego. Pomoże nam 
na pewno publiczność, co jest bar­
dzo ważne, ale — dodali z gorzkim 
uśmiechem ,— zdajemy sobie spra­
wę, że kibicom chodzi o tytuł mi­
strzowski Polonii, a nie o naszą egzy

WSPÓLNOTA INTERESÓW
Rzeczywiście po tej godzinie za­

częli zjawiać się poloniści. Jedynym 
wyjątkiem, który przyszedł o pół 
godziny przed innymi, był... Swicarz, 
normalnie zjawiający się na końcu. 
Swicarz podobno nie chce zawieść 
zaufania, jakim obdarzył go „Prze­
gląd Sportowy" i od pewnego czasu 
jest najpilniejszy w treningu. We 
wtorek w każdym razie przyszedł 
pierwszy i przez cały czas treningu 
wykonywał ściśle wszystkie wska­
zówki kierownika sekcji Odrowąża.
Niestety nie wszyscy ligowcy mo­

gli być obecni na treningu. Nie wi­
dzieliśmy Borucza, Pruskiego, Gier- 
watowskiego, Wiśniewskiego i Woło 
sza a razem było polonistów około 
15-tu. Część nieobecnych uległa na 
meczu z Ruchem lekkim kontu­
zjom’— a część pracuje do późnej 
pory. Reprezentanci Polonii wraz ze 
swym kierownikiem są jak najlep­
szej myśli przed czekającą ich przy­
szłością. Sami się nie chwalą, ale 
można wyczuć, z walki o tytuł łat­
wo nie zrezygnują. Naturalnie W 
akcji tej liczą także na szczęście — 
a właściwie na sukcesy innych ze­
społów w walce z ich rywalami. 
Główna uwaga skupiła się na Le­
gii w meczu z Wisłą. Większość za­
grać dużą rolę. Po raz pierwszy od 
początku tegorocznych rozgrywek 
zapanowała między rywalami stołe­
cznymi przyjaźń, wynikająca ze 
wspólnoty interesów.

stencję w Lidze. Przynajmniej 
cały obóz Polonii będzie trzymał 
szą stronę.

Jeśli by prognostyki opierać

raz 
na­

na
dokonanych zakładach, to Legia 
wzmocni się w niedzielę o dwa punk 
ty — a Polonia zwiększy szanse na 
tytuł mistrza. .

Treningowi obydwu drużyn towa-

POLONIA PEWNA TYTUŁU
Rozmowy otaczających piłkarzy kł 

bicóW tw większej jak zwykle ilo­
ści), także skupiały się na lidze. Zwo 
lennicy „czarnych koszul" są świę­
cie przekonani, że tytuł mistrza po­
wędruje do Warszawy. Dziwna 
rzecz, że w rozważaniach nie brano 
pod uwagę wyjazdu Polonii do 
AKS-u, a omawiano tylko szanse Le 
gii w meczu z Wisłą. Większość za­
decydowała, że Legia musi wygrać.

— Wisła bez gracza i Szczurka nie 
jest groźna — orzekli kibice — a 
Legia jest teraz „na gazie".

—: Skład na AKS nie ulegnie więk 
szym zmianom— powiedział po tre 
ningu Odrowąż — o ile naturalnie 
nic się do niedzieli nie zmieni.

Prawdopodobnie będzie mógł- za­
grać Wiśniewski, którego kuracja 
jest już na ukończeniu. Nie muszę 
zapewniać, źe ani na chwilę nie my^ 
ślimy o przegranej. (L. J'
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wygrały walkę z własnymi nerwami
EKKOATLETKI polskie zakoń- nie Gościniakówna. To jest materiał

ŻJ czyły tournee zagraniczne star­
tem w Vitkovicach. Pertraktacje o 
dalsze występy w CSR nie dały po-

na plotkarkę, osiągającą poniżej 12 
sek. Gościniakówna musi jednak „za 
cząć jeść", by mieć siłę do trenin-

myślnych rezultatów. Polki wracają gu, którego brak jej zarzucano.
do kraju. Wracają z trochę podrepe- । Nie zdziwiłem się wcale, że Gości
rowaną na „Masarykowych Grach" 
reputacją.

Start w Vitkovicach nie przyniósł 
jednak naszym paniom rewelacyj­
nych sukcesów. Tylko dwie zawo­
dniczki ustanowiły rekordy życiowe 
(Gościniakówna, Konikówna), reszta 
była na swym normalnym poziomie 
(małe wahania formy są nieuniknio­
ne). Ten poziom, musimy jednak o- 
biektywnie stwierdzić, nie-jest wyso 
ki (w chwili gdy inni robią olbrzy­
mie postępy), świadczy o cofaniu się 
polskiej lekkoatletyki kobiecej. To­
też nie dziwimy się wcale, że słysze­
liśmy wiele razy pytanie:
— Co zrobić, żeby rozruszać poi 

ską lekkoatletykę kobiecą, co czy­
nić, aby nowe talenty rozwijały się 
tak, jak w CSR np. Zatopkova. 
Rozpoczęła ona karierę lekkoatlety 
czną w roku 1946, rzucając oszcze­
pem 32 m, a dziś jest ekstraklasą 
światową. Ostatni jej rekord wy­
nosi 46,32 i znawcy twierdzą, że 
to nie ostatnie słowo Zatopkovej.

TAJEMNICA ZATOPKOVEJ
Tajemnica sukcesów Zatopkovej 

jest następująca: 5 razy w tygod­
niu trening. W zimę rozbrat z o- 
szczepem, ale za to intensywna 
praca w sali pod koszem i siatką. 
Na wiosnę biegi, biegi i jeszcze raz 
biegi. Nie gardzi, też skokami. Po­
za tym trening techniczny oszcze­
pu. Wyniki tej pracy są widoczne.
— Nasze zawodniczki trenują 

tylko wtedy, gdy są na obozach. 
Po powrocie do domowych piele­
szy zaniedbują całkowicie trening 
— powiedział jeden z byłych re­
kordzistów Polski.
W opinii tej z pewnością nie ma 

przesady. Wypowiedziana została

i niakówna nie trenuje, gdy zobaczy­
łem, jak odstawiła zupę 1 knedle 
oddała Malej (reprezentantka CSR), 
a mięsa którego nie dostała za dużo 
— zjadła tylko część.

Jeśli Gościniakówna nabierze sił 
— na pewno nie będzie stroniła od 
boiska. A propos boiska, na którym 
trenuje Gościniakówna. Nie ma tam 
podobno płotków (a może są zamk­
nięte w magazynie). Gościniakówna, 
gdy przyjdzie na trening, nie ma 
możności poprawić techniki przecho 
dzenia płotków. Nic dziwnego też, 
że przechodzi je- jakby się ich bała, 
tracąc na tym bardzo dużo.

Na zakończenie omówienia startu 
naszych lekkoatletek zagranicą — 
warto zwrócić im uwagę, że są zaro 
zumiałe. Zwycięstwo polskiej sztafe­
ty 4 x 100 m nad CSR w Bukaresz­
cie doprowadziło nasze panie do 
mniemania, że Czechosłowacy skreś 
liii z programu Masarykowych Gier 
sztafetę i 200 m tylko z tego powo­
du^ że obawiali się porażki z Pol­
kami...

kurencję w ostatniej chwili na 200 
m, w których „murowana" faworyt 
ka polska — Cieślikówna przegrała 

^wyraźnie z Hiklovą...

Złe perspektywy przed Pragą
Reprezentacja jest przemęczona

WIELKA wyprawa -lekkoatletów zagranicę zbliża się szybko ku 
końcowi. W sobotę i niedzielę nastąpi ostatni akt — spotkanie 

Warszawa — Praga, będące rewanżem za przegrany przez Polaków
w Warszawie mecz w-roku 1947. 

Przebywający w Czechosłowacji lekkoatleci
Tych kilku zawodników, którzy mają przybyć z
nienia Warszawy oczekuje się w Czechosłowacji

otrzymają posiłki. 
Polski dla wzmóc* 
z niecierpliwością.

WK

Jest to niestety tylko wybujała 
fantazja naszych pań. Program M. 
G. układano grubo wcześniej, niż 
Polki wygrały z Czechosłowacz- 
kami.

Ciesllkóuina
zajęła w finale 200 m drugie miej­
sce za Węgierką Egri. O zwycię­
stwie Egri nad Polką zadecydo­

wał lepszy wyrzut na taśmie.

To, że 200 m znalazło się w pro­
gramie, możemy zawdzięczać nie tyl 
ko staraniom polskiego kierownic­
twa, ale i faktowi, że brak było zgło 
szeń do 800 m. Zamieniono tę kon-

I Zawodnicy są przemęczeni, wielu 
; fest kontuzjowanych. * Przemęczenie 
i znać prawie na wszystkich. Brak re- 
Ś gułarnego treningu w ciągu kilku- 
nastodniowej podróży obniża wyniki 
i powoduje psychiczne' załamania. 
Kiszka i Morończyk są porozbijani. 
Ich start w Pradze stoi pod znakiem 
zapytania. Tylko kilku zawodników 
rozporządza pełnią sił.

Sądzić jednak należy, że w ostat­
nim swym starcie w obecnym tour­
nee — wszyscy dadzą z siebie maksi 
mum wysiłku. Dlatego też może a 
Pragi usłyszymy o miłych niespo­
dziankach.

Czechosłowacy proponowali kie­
rownictwu jeszcze kilka startów, w 
przyszłym tygodniu. Propozycje, te 
były jednak nie do przyjęcia.. Na­
strój całej drużyny da się streścić W 
takim zdaniu:

— Praga i powrót do kraju!

chciałby pożegnać się ze skokiem w dal

po własnych obserwacjach 
nera.
Nie możemy też dziwić się, że 

niki reprezentantek Polski w

tre-
wy-
4946

czy 1947 r. stają się szczytowym 
punktem marzeń pod jesień 1949 ro­
ku. (Słomczewska, Moderówna, Gem 
bolisówna).

Na brak talentów w Polsce nie 
mogliśmy i nie możemy narzekać. 
Jednak tylko niektóre z nich rozwi­
jają się tak, jak to być powinno.

Największy postęp robi Koników­
na. Krakowianka zrozumiała, że bez 
pracy można wygrywać w... Krako­
wie i na niektórych boiskach poza- 
krakowskich. Wzięła się solidnie do 
pracy i osiągnęła wynik na poziomie 
europejskim.

WAJSOWNA ZABIERA GŁOS
— Konikówna z łatwością rzuci

44 m, a może i więcej mówili
wszyscy po „Masarykovych 
Grach".
— Rzuci , rzuci. twierdziła

Wajsówna, — tylko trzeba z nią 
ostrożnie pracować. Boję się, że 
teraz zacznie się eksploatacja i bę 
dzie żle. Konikówna może dosko­
nale rzueać za dwa, trzy lata. A 
w tym okresie nie wolno jej po­
zwalać na zbyt wiele startów. Tre 
ning, technika, technika, trening i 
wtedy będzie wszystko w porząd­
ku z Konikówną — zakończyła vi- 
cemistrzyni olimpijska w dysku.
Vitkovickie zwycięstwo Kont- 

kówny miało posmak sensacji. 
Przecież nikt i^y tylko ona była 
w Bukareszcie podobna do liścia 
osiki. W Vitkovicach, po bukaresz! 
teńskim chrzcie debiutanckim rzu 
ciła tak pewnie, jakby w ogóle tre 
ma nie miała do niej nigdy dostę­
pu. Również Rączewska czuła się

ADAMCZYK po drugiej porażce 
z Fikejzem był kompletnie za­

łamany.
— Mam dość skoku w dal — mó­

wił. Wezmę się...
— Za co pan się weźmie...? — py­

tamy zaintrygowani. Chyba nie za 
piłkę nożną, którą jak widzieliśmy 
bardzo pan lubi, (na treningu w 
Vitkovicach Adamczyk i Brzozowski 
grali w piłkę z 10-letnim brzdącem).

— Za co tu się wziąć? Biegałem 
płotki, mógłbym skakać o tyczce 
(rek. życiowy 3,70), kula i dysk, tak 
na 16 m i 48 m... Zainteresuję się 
wszystkim, tylko nie będę się mę­
czył skokiem w dal. Mam go dość!

Dlaczego Adamczyk chciał brać 
rozbrat ze skokiejn, wyszło wkrótce 
na jaw.

— Jeśli trenuje Regularnie w Po­
znaniu, to jestem tó^gSżie" i gdy 
startuję po przygotowaniu — to wte 
dy jest dobrze. Teraz mowy nie ma 
o regularnej zaprawie i przegry­
wam. Kto zagranicą uwierzy w te 
moje wyniki krajowe?

Ciężką przeprawę musieli mieć z 
Adamczykiem kierownicy ekspedy­
cji i jego trener K. Hoffman. Dopro 
wadzili jednak Adamczyka do rów­
nowagi psychicznej. W niedzielę 
wieczorem Adamczyk był już wesół 
i odgrażał się Fikejzowi, że z nim 
wygra.

Fikejz się wcale tym nie przejął i 
spokojnie oświadczył:

— Moja maskotka odjeżdża do 
Polski (jedna z naszych reprezentan 
tek), możesz znów wygrywać ze 
mną. W Pradze skoczysz 7,30, a ja 
nie!

Pozostali zawodnicy, którzy zawie 
dli w Bukareszcie, czy też w Vitko­
vicach przejęli się porażką znacznie 
mniej od Adamczyka. W przypływie 
dobrego humoru podczas pociesza­
nia postanowili założyć nawet klub 
..florków" (patałachów w języku 
lekkoatletów), na honorowego preze 
sa proponując Statkiewicza.

Gdańszczanin mógł zaimponować 
tzw. sercem do walki i żelazną wy­
trzymałością. Ciągnął „uczciwie" aż 
do ostatniego metra, mijając swych 
przeciwników.

— W przyszłym roku będzie je­
szcze lepiej — zapewniał Korban. 
Tej zimy już nie zmarnuję.

'A propos Korbana. Ma on wioślar 
skie maniery. Nie goli się przed star 
tern. Nie jada również obiadu, a kła 
dzie się spokojnie spać, czekając aż 
go kierownictwo wyciągnie z łóżka 
na stadion.

Kolega Korbana — Mach, druga 
„żyła" (walczący do ostatka) w na­
szym zespole, uparł się po Buka­
reszcie, że musi pobić swój własny 
rekord życiowy na 200 m. Dlatego 
też nie startował w Vitkovicach na 
402^^^^0^% /. nie; „udała się, choć 
Mach jest w formie na 22,3 — 22,4,

Plany Macha pokrzyżował deszcz, 
który rozmiękczył bieżnię.
MOROŃCZYK CHCE SZKOLIĆ 
MŁODYCH

Największą zdobyczą Vitkovickich 
zawodów jest drugie miejsce Moroń 
czyka w tyczce. Pokonanie Krejcara 
wpłynęło bardzo dobrze na usposo­
bienie Morończyka. Zapowiedział 
on, iż nie będzie już startował w za 
wodach międzynarodowych, a żabie 
rze się wreszcie do szkolenia mło­
dych tyczkarzy.

— Wysłałem list do PZLA w tej 
sprawie. Będę szukał ludzi i treno­
wał ich od podstaw. Inaczej z tycz­
ką w Polsce będzie źle. Skoki 3.50 
będą u nas należały do rzadkości. 
Do tego nie można dopuścić!

Brawo Morończyk! Od dawna cze- 
khińy ri^‘ foźpióćźęćie ' przez pana 
nauki z gwardią młodych tyczka­
rzy. (S. S.).

O «wrogu płotków Nr 1
i innych sekretach lekkoatletów

OŁOWIANE NOGI

w Vitkovicach 
siągnęla swój 
145.
Konikówna i

pewniej. Toteż o- 
normalny wynik

Warszawianin po swej porażce w 
Vitkovicach twierdził:

— Nie mogłem szybciej biec. Nogi 
mi wrosły w tułów i poruszałem 
nimi, jakby były z ołowiu. Gdybym 
miał biec 200 m. nie pobiegłbym 
szybciej, niż te ostatnie 800 m.

Zdarzają się i takie wypadki. Stat 
kiewicz o tym wie i marzy o rewan 
żu z Korbanem, którego marzeniem 
do niedawna znów było zwycięstwo 
ze Statkiewiczem.

Rączewska odnio-
sły w Vitkovicach najpoważniej­
sze zwycięstwa. Wygrały walkę ze 
swoimi nerwami.

Gośclniakónna
pierwsza z prawej, biegnie jesz­
cze na i-tej pozycji. Na ostatnich 
metrach wysunęła się na trzecie, 
ustanawiając jednocześnie rekord 

życiowy.Wielkim talentem jest bezsprzecz-
MATERIAL NA PLOTKARKĘ

MOROŃCZYK był bardzo pewny suk 
cesu w Witkovicach,

— Kto wie, czy nawet nie skoczę 4 
metrów. — mówił mistrz Polski w 
przeddzień zawodów. Tu czuję się zupeł 
nie inaczej, niż w Bukareszcie, gdzie da. 
ją tyle jeść, że człowiek staje się ocię­
żały.

MACH pobił w Vitkovicach rekord 
życiowy, gdy gonił tramwaj, któ­

rym chciał się dostać na obiad po za­
spaniu. IFysilek ten kosztował go tak 
wiele, że nie mógł później na bieżni 
osiągnąć dobrego czasu...

Wszystkie prawie odjazdy i przyjazdy 
z hotelu i do niego następowały z opóź­
nieniem. Zawodnicy tłumaczyli się, że 
nie mają zegarków, w związku z czym 

.zaproponowali .przedłużenie tournee do 
kraju zegarków, — Szwajcarii.

0GŁOBL1N zasłużył na miano ,.wro 
ga płotków" w całej pełni. Nie tyl­

ko, że zwalił 7 płotków, ale dwa roz­
trzaskał w drobny mak. Ogłoblin nić 
zamierza zmienić specjalności aż do 
chwili, gdy nie zniszczy określonej przez 
siebie w tajemnicy ilości płotków... A 
może i wtedy się nie wycofa, gdyż w 
międzyczasie może zostać zupełnie do- 
brym plotkarzem...

IFYCfĘZCA tyczki w Vitkovicach 
— Saxa raz po raz był dopingowa­

ny gromkimi brawami widzów, obserwu­
jących jego wspaniałe skoki na wysoko, 
ści 405. Tak bowiem informowała tabli­
ca. Widzowie nie orientowali się, że by­
ły to skoki dla filmowców, którzy by 
zdjęcia wypadły efektowniej, obniżyli 
poprzeczkę, zostawiając jednak nietknię 
te cyfry na tablicy.

OSTATNI raz przegrałam z Sicnero- 
vą — miała powiedzieć Moderów- 

na po biegu na 100 m. Mistrzyni Polski 
mówiła to podobno bardzo pewnie i nie 
którzy nawet wierzyli, że Polka zabiorze

się do treningu i będzie wygrywała z do­
skonałą Czechosłowaczką. Tymczasem-' o- 
kazało się, że Moderówna wcześniej do­
wiedziała się od innych o zamąźpójśau 
Sicnerovej, którą podziwiać będziemy 
pod innym nazwiskiem... ,

DZHV1L1SMY się, kiedy Brzozowski 
gratulował Czechoslowakowi Bolka, 

gdy ten zwalił po raz drugi poprzeczkę 
na tej samej wysokości co i Polak. 
Brzozowski musiał mieć jakieś jasnowi­
dzenie, bo Balka za trzecim razem sko­
czył 185, co nie udało się Polakowi.- 
BEKORDOITE małżeństwo Zatopków

na pytanie Polaków:
— Kiedy dowiemy się o następcy tro 

nu (ciekawi byli jaką konkurencję, mo­
gą wybrać Zatopkowie dla swych dzie­
ci) odpowiedzieli zgodnie.

— Nie mamy teraz czasu na dzieci! 
Za rok mistrzostwa Europy, a za dwa 
Olimpiada!

SZELEST, jeden z naszych instrukto­
rów, dla lepszego podejrzenia tajem 

nic oszczepu—jeszcze startuje. JFarsza- 
wianin przywiezie do IFarszawy niejedną 
tajemnicę,- które opłacał wielkim- kosz­
tem. IV Bukareszcie trenował z Węgrem 
Varszeghy i przez kilka dni nie mógł 
chodzić.

— Tak się trenuje oszczep — powie­
dział Varszeghy,

— A kto to wytrzyma? — zapytamy.
(S. S.)

grał zdecydowanie, jak to widzimy na zdjęciu, bieg na 200 m.

Tak się kończą sprinty...
robi Stawczyk na każdych zawodach. W Bukareszcie wy-Pokazowo

na bieżni w Vitkovicach
— Matie wy w Polsku takie hri- 

ste? — zapytywał z zainteresowa­
niem Czechosłowak, zapatrzony na
podziwiających stadion
Polaków. Tu może się

vitkovicki 
zmieścić

50.000 widzów! Tyle tu było, gdy 
CDKA przegrywało z Moravską O- 
stravą.

— Mamy, odpowiedzieli bez zająk 
nienia polscy lekkoatleci, choć do­
brze wiedzieli, że nie mamy takiego 
stadionu, gdzie się lekko mieści 50 
fys., ani takiego stadionu, na któ­
rym mogłoby przegrać CDKA (to 
już nie wina stadionu, a piłkarzy).

— Jest to cudowny stadion, to jest 
cacko! — zachwycali się Polacy. Tu 
można osiągać wyniki! (niestety, jak 
to mówią tenisiści: rakieta sama nie 
gra, trzeba mieć formę). Niektórzy 
nawet odważyli się wejść na boisko, 
by z bliska popatrzeć na urządze­
nia.

— A nie zabierz tam czego ze sta­
dionu do AWF — krzyczano, do pe­
netrującego wszystko Szelesta, któ­
ry postanowił niektóre z urządzeń 
pomocniczych przeszczepić na teren 
naszych boisk.

— Co to są te kapelusze blasza-

ne? — dopytywali się spóźnialscy. 
Do czego one służą?

Odpowiedź wkrótce otrzymali. 
Przygotowane już rzutnie (koła) na 
kryto kapeluszami, chroniąc je przed 
deszczem.

— To wcale dobry pomysł — po­
wiedziano.

Siatki na ryby, jak przypuszczali 
niektórzy, okazały się lekką, prze­
nośną bandą. Gdy zajdzie potrzeba 
zmiany promienia wirażu . podczas 
biegu na 3.000 z przeszkodami (za­
wodnicy- biegną cały czas po bieżni, 
nie schodzą na trawę boiska — boi­
ska piłkarskiego, jak u nas).

Szczytem niespodzianek, jakimi 
nas obdarzono w Vitkovicach, był je 
dnak start bez... pistoletu, który na

Kanaki
coraz bliżej Nemetha

Podczas zawodów . lekkoatletycz­
nych na stadionie \ moskiewskiego 
Dynamo, najlepszy miotacz radziecki 
Kanaki pobił o 2,5 m swój poprzedni 
rekord ZSRR w rzucie młotem, wy­
nikiem 58,59.

naszych boiskach jest zmorą dla 
startera, zawodnika i widzó-w. Cze­
chosłowacy zastosowali urządzenie 
elektryczne, znane i w naszych ko­
palniach, a używane do powodowa­
nia eksplozji. Starter staje za skrzyn­
ką, przypominającą wózki lodziarzy, 
naciska guzik i z pod klosza wycho­
dzi tyle dymu, że trudno byłoby go 
nie zauważyć sędziom mierzącym 
czas, (mimo to zdarzały się niepraw­
dopodobne różnice czasów, nie odpo 
władające bynajmniej odległościom 
na mecie). Jest przy tym tyle huku, 
że nie przyzwyczajeni do takich u- 
rządzeń Polacy, głuchli (Gościniaków 
na), lub solidnie przestraszeni reago 

zwali zupełnie dobrze na strzał, nie 
pozostając, jak to jest w ich zwycza 
ju w dołkach (Stawczyk). Doskonały 
czas Stawczyka na 100 m, to przede 
wszystkim zasługa „piekielnej ma­
szyny", która wybuchła tuż za jego

RekordUstka Rumunii
Alina Poenaru przygotowuje się ) 
do rzutu. Dysk powędrował na 
odległość 39,33 m, co jest nowym 

rekordem Rumunii.

plecami, zmuszając 
cieczki.

Boisko Vitkovickie 
wspaniale urządzone

Polaka do u-

jest naprawdę 
i mamy -wraże

nie, żę zostało ono skopiowane z naj 
drobniejszymi szczegółami przez Mo 
rończyka, Pabisia, Szelesta, których 
specjalnością jest podobno wykrada 
nie takich nowości...

Hlhal Raica
musiał uznać wyższość Węgrów 
w rzucie dyskiem. Zrewanżował 
się im jednak już w następnej 
konkurencji, jaką było pchnięcie-, 
kulą. Na zdjęciu Raica w mo­
mencie wyrzutu dysku, na zaióo-

dach w Bukareszcie. • 
Foto Agerpres Bukareszt
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Sparrlns zdecyduje o składach
Przed podwójnym meczem z BułgariąKapitanat nie ma wielkiego wyboru

KANDYDACI do dwu reprezentacji piłkarskich przeciwko Bułga­
rii rozegrają we wtorek 27 września ostateczne spotkanie spar- 

ringowe, po którym Kapitanat ustali oba składy. Mecz sparringowy 
odbędzie się w Katowicach.

Mecze z Bułgarią zastają nasz futbol w okresie dalszego spadku 
formy. Mamy wystawić dwie reprezentacje, a nie wiemy, czy usta­
limy jedną dobrą. Wszystkie nowe nadzieje, o których głośniej było 
jeszcze przed kilku tygodniami, okazały się po dokładnej obserwacji 
talentami bez szkoły i klasy. Z konieczności więc trzeba nadal szu­
kać rozwiązania w kręgu tych zawodników, którzy wraz z zaletami 
i wadami znani są dobrze szerszemu ogółowi.

Na Sofię więc zostaje Czapczyk, albo 
Patkolo, bo inni nie są wymienieni w 
podaniu o paszport.

Łącznicy w Sofii to ewentualnie Anio­
ła i Baran lub Patkolo, w Warszawie je 
dnak Cieślik i Kohut lub Świcarz.

Skrzydłowi to jedna wielka niewiado­
ma. Na lewej mamy do dyspozycji Ma- 
monia, Wiśniewskiego i ewentualnie Pat 
kolo, na prawej Hogendorfa, Kokota II, 
Mordarskiego a razem... wiele zmart­
wień !

Co z tego wszystkiego wykoncy- 
puje Kapitanat — nie wiemy. Wie 
my natomiast jedno: mecze z Buł­
garami'będą ciężką próbą i raczej 
nie przyniosą nam nowej sławy. 
Trudno, musimy odczekać jeszcze 
parę miesięcy, a potem, pod kie­
runkiem owych dwu „mitycznych" 
trenerów węgierskich zacząć wyra 
biać z gliniastej masy, rasowych, 
godnych koszulki z białym orłem 
piłkarzy, (gw)

Kapitanat nie powziął jeszcze ostatecz 
nych decyzji. Na podstawie jednak listy 
zawodników, która wraz z pismem o 
paszport wyszła z PZPN-u, można za­
bawić się w wytypowanie mglistych zre­
sztą konturów obu reprezentacji.

Na ewentualny wyjazd do Buł­
garii przewidziani są: bramkarze— 
Borucz, Skromny, Jurowicz;

obrońcy — Flanek, Wołosz, Bar- 
’ wiński i Sobkowiak;

pomocnicy — Jabłoński I, Ja­
błoński II, Parpan, Słoma i Skrzy­
pniak;

napastnicy — Anioła, Cieślik, Ba 
ran, Czapczyk, Hogendorf, Mamoń, 
Patkolo i Wiśniewski (Pol. Byt.).

— 32 piłkarzy — 
wezwanych 
do Katowic

DO KATOWIC na mecz spar­
ringowy w dniu 27 bm. po­

wołani zostali następujący piłka­
rze:

z Gwardii Wisły — Jurowicz, 
Flanek, Mamoń i Kohut,

z Ogn. Cracovii — Parpan, Ja­
błoński I i II, Rybicki i Gędłek, 

z Kolejarza Polonii — Borucz, 
Wolosz, Brzozowski i Świcarz,

z Kolejarza Poznań — Sobko­
wiak, Słoma, Czapczyk i Anioła, 

z ŁKS Włókniarz — Patkolo, 
Baran i Hogendorf,

z Legii — Skromny i Mordar- 
ski,

z Warty — Skrzypniak i Kryst­
kowiak,

z Ruchu — Cieślik, Alszer i Su­
szczyk,

niewymienieni w piśmie o paszport pre­
zentują w chwili obecnej lepszą formę.

Najlepiej, już od miesięcy zresztą, 
przedstawia się sytuacja, jeśli chodzi o 
bramkarzy. Do trzech wymienionych do 
chodzą jeszcze Rybicki i Krystkowiak, 
mamy więc piątkę zawodników, którzy 
są niemal równi klasą i mogą z powo­
dzeniem występować w jednej z drużyn 
reprezentacyjnych. O imiennym powoła 
niu zdecyduje forma z meczu sparringo. 
wego.

Gorzej jest z obrońcami. Wydaje się, 
że Gędłelc jest w chwili obecnej rzeczy­
wiście lepszy od pozostałych konkuren­
tów. Barwiński niepotrzebnie zabawia 
się w napastnika, o formie Sobkowiaka 
nie mamy pochlebnych meldunków’, na 
Sofię pozostałaby więc para Flanek — 
Wolosz, a na Warszawę Gędłek —■ Bar­
wiński. W rezerwie jeszcze Dudek, któ­
ry, zgodnie ze sprawozdaniami z ostat­
nich spotkań ligowych, spisuje się znów 
zupełnie dobrze. Dudek jest zawodni­
kiem silnym, może bez większego do­
świadczenia, ale na bojowych Bułgarów 
zwłaszcza w drugiej reprezentacji mógł-

ODWIECZNY PROBLEM
W pomocy odwieczny problem: czy 

Parpan czy Brzozowski lub Tarka. Nie­
stety, nowe kandydatury nie wyłoniły 
się. Zagadnienie Parpan czy Brzozowski 
jest trudne do rozwiązania, chociaż ino- 
żnaby przyjąć koncepcję wystawienia Po
lonisty w Warszawie, z 
teren, a krakowianina 
choćby dlatego, że zna 
ki z pierwszego meczu.

uwagi na własny 
w Bułgarii, już 
tamtejsze warun

Torkat rośnie jak na drożdżach
KATOWICE, 21.9. (Tel. wŁ) Pię­

trzące się trudności przy budowie 
sztucznego lodowiska w Katowicach, 
zostały nareszcie pokonane i obecnie 
prace zbliżają się w szybkim tempie 
do końca. Uroczyste otwarcie „Tor- 
katu“ w nowej szacie nastąpi osta­
tecznie 20 listopada. W dniu tym 
projektowane jest urządzenie poka­
zów w jeździe figurowej na łyżwach 
oraz mecz hokejowy z udziałem mi-

PZP 
zatwierdza 
rekordy

Z 
Z 
Z 
z

AKS-u — Wieczorek, 
Polonii Bytom — Wiśniewski, 
Tarnovii — Barwiński, 
Naprzodu Kpiny — Duda, 
Lechii — Kokot II.

Oczywiście spośród wymienionych 
część reprezentować będzie Polskę w 
meczu w Warszawie, tym niemniej jed­
nak, ponieważ Kapitanat postanowił, by 
nie rozdrabniać sił i by pierwsza druży 
na była rzeczywiście najsilniejszą, na ja­
ką nas w chwili obecnej stać, należy są­
dzić, że większość piłkarzy branych pad 
Uwagę ujrzy stolicę Bułgarii.

Nie ulega bowiem wątpliwości, że ci

Nowy system 
rozgrywek GOZPN

GDAŃSK, 21.9 (tel. wł.) _ W nie­
dzielę 25 hm. rozpoczynają się rozgryw 
ki piłkarskie rundy jesiennej o mistrzo 
stwo kl. A okręgu gdańskiego. W odróż 
nieniu od lat poprzednich, W, G. i D. 
GOZPN wprowadził nowy system punk­
towania, tak więc A-klasowa drużyna 
otrzyma za zwycięstwo 6 pkt., jej rezer­
wy, znajdujące się w kl. B — 4 pkt., 
a rezerwy w kl. C — 2 pkt. Suma zdo­
bytych punktów decydować będzie o ty­
tule mistrza okręgu.

Wydziałowi G. i D. chodziło o to, aby 
zespoły A-kl, musiały dbać o swe re­
zerwy i pracowały nad podciągnięciem 
młodego narybku. W ten sposób unik­
nie się podobnych wypadków, że mi­
strzostwo zdobędzie klub, posiadający 
tylko 11 piłkarzy.

Nic chcemy jednak rzucać żadnych su 
ge-lii, bo wiemy dobrze, że Kapitanat 
ugina się i tak pod ciężarem trosk i 
nie wie jak wybrnąć z sytuacji.

Na pozycji bocznych pomocników wi­
dzimy więcej kandydatów. Obok obu Ja 
błońskich, Słomy i Skrzypniaka do dy­
spozycji jest jeszcze Suszczyk. Sprawę 
linii pomocy możnaby rozwiązać tak, 
że tam gdzie gra Parpan, powinni wy­
stąpić Jabłońscy, a tam gdzie Brzozow- 
ski — Suszczyk i Słoma, ew. Wieczorek.

Z atakiem jest zdecydowanie najgo­
rzej. Teraz martwić się należy nie tyl­
ko o skrzydłowych i kierownika, ale ró 
unież o łączników, słowem o pełne dwie 
piątki ofensywne.

„Żelazna" koncepcja z Cieślikiem i 
Graczem na łącznikach upada już choć­
by dlatego, że ślązak przypomina w ma­
łym stopniu dawnego Cieślika, a Miecio 
Gracz musi jeszcze pokutować za różne 
grzeszki boiskowe.

Zacznijmy jednak od pozycji kierow­
nika napadu. W pierwszej drużynie chy­
ba Kohut, albo Świcarz a Kohut na łącz, 
niku. W grę może wchodzić jeszcze Pat 
kolo, chociaż przyzwyczajony jeść raczej 
do kierowania atakiem z pozycji łącz­
nika, ewentualnie Alszer.

PODAJĄC poniżej rekordy Pol­
ski zatwierdzone przez P. Z. P. 

należy zwrócić uwagę, iż w konku­
rencjach kobiecych, ostatnie rekor­
dowe wyniki sztafet Spójni z Pozna 
nia na dystansie 5 x 50 dow. 3:13,8 
oraz 4 x 100 zmiennym, nie mogły 
być oficjalnie uznane, ponieważ orga 
nizatorzy zawodów w czasie których 
uzyskano powyższe wyniki, nie na­
desłali jeszcze protokółów.

Krotoszyński wynik Cichońskiego 
na 100 m motylkiem 1:15,4, uzyska­
ny podczas międzyokręgowego spot­
kania Poznań — Pomorze ma wszel­
kie szanse na zatwierdzenie jako no­
wy rekord Polski. (P)

strza Polski Cracovii i hokeistów ka­
towickiej Stali (d. Baildon).

Wszystkie urządzenia do „roebie- 
nia“ lodu zostały już zainstalowane, 
obecnie pozostaje tylko pokrycie in­
stalacji płytą betonową i lodowisko 
będzie gotowe.

Na płycie betonowej jednak się nie 
skończy. Stadion otrzyma także no­
we trybuny, pod którymi projektu­
je się urządzenie hotelu sportowego 
oraz ew. pomieszczeń dla klubów. 
Dzięki budowie nowych trybun sta­
dion pomieści na miejscach siedzą­
cych ok. 15 tys. widzów.

Instalacja elektryczna o sile świa­
tła, dochodzącej 120 tys. świec, spo­
woduje, że podczas spotkań hokei­
stów będzie jasno jak w dzień. Po­
nadto przed stadionem ma być urzą­
dzony park dla 100 samochodów i 
nowy dojazd do lodowiska.

Tak więc hokeiści polscy mogą 
spać spokojnie. Nadchodzącego se­
zonu nie zepsuje już kapryśna pogo­
da, jak to miało miejsce w latach 
ubiegłych. Mamy nadzieję, że za wzo 
rem Katowic pójdą inne miasta, a 
w pierwszym rzędzie zaniedbana pod 
względem urządzeń sportowych — 
stolica.

NIE JEST bez wymownego zna­
czenia fakt, że wystawa dorob­

ku sportowego stolicy i wojewódz­
twa za okres lat 1945 — 1949 zosta­
ła zorganizowana w nowym gmachu 
Stołecznego Ośrodka Kultury Fizycz 
nej, na ulicy Rozbrat 26. Jasny i 
estetyczny ten budynek, w którym 
obok wielu pomieszczeń, związanych* 
z działalnością Stołecznego Urz. 
Kult. Fizycznej, miaszczą się pły­
walnia, sala gimnastyczna i inne 
mniejsze — jest również fragmen­
tem dorobku po wojnie w dziedzinie 
obiektów sportowych.

Zajrzyjmy do jego wnętrza, które 
okazało się zbyt szczupłe dla tych 
wszystkich organizacji - wystaw­
ców, pragnących uwidocznić swój 
pięcioletni dorobek na polu kultury 
fizycznej. W salach i na korytarzach 
znajduje się mnóstwo plansz, wy­
kresów, nagród, fotografii. Wystaw­
cy prześcigali się w pomysłowości, 
aby zwiedzającemu dać nie tylko 
pobieżny obraz dorobku, ale jedno­
cześnie zachęcić go do bardziej wni 
kliwych spostrzeżeń.

A dorobek ten jest istotnie wspa­
niały: stały, imponujący wzrost u- 
prawiających kulturę fizyczną, roz­
budowa obiektów sportowych, coraz 
większe zainteresowanie społeczeń­
stwa imprezami sportowymi itp. itp.

Kiedy sięgniemy pamięcią do ro­
ku 1945 i uświadomimy sobie, w ja­
kich warunkach przystępowano 
wówczas do budowy sportu w stoli­
cy i porównamy owoce pięcioletniej 
pracy, zrozumiemy, że czynu tego 
mogła dokonać tylko Polska Ludo­
wa, która i w dziedzinie sportu prze 
jawia imponujący zapał.

Wystawców jest wielu i niepodob­
na wyróżnić któregoś z nich, bo 
wszyscy zasługują na to, aby obej­
rzeć ich stoiska. Zobaczymy tam nie 
tylko wiele cennych nagród, zdoby­
tych przez sportowców Warszawy i 
województwa, zobaczymy nie tylko 
wielu naszych ulubieńców na dosko 
nale wykonanych fotografiach, ale 
jednocześnie znajdziemy się w atmo 
sferze, która napełni nas dumą, bo­
wiem oglądając wystawę dumni bę-

dziemy z dorobku, jaki ledwie w 
ciągu pięciu lat po straszliwej woj­
nie — jest udziałem naszych spor­
towców.

— Łatwiej jest krytykować, niż 
samemu dobrze zrobić — czytamy w 
Księdze Pamiątkowej wrażenia z wy 
stawy jednego ze zwiedzających. 
Tylko ten, kto próbował zrobić cho­
ciaż jeden wykres, albo jedną plan­
szę — może ocenić, ile pracy zostało 
włożone w organizację wystawy.

A dalej:
— Oglądając wystawę dorobku 

sportowego w Warszawie i . woje­
wództwie, widzi się oczami wyobraź 
ni, jak bogaty materiał historyczny 
będzie posiadało kiedyś Muzeum 
Sportu.

Wystawa będzie otwarta do pierw 
szych dni października. Dla szkól 
dostępna jest w godz. 9 — 15, dla 
pozostałych od 16 — 20, w niedzielę 
ot! 10 — 18.

Na wystawie znajduje się kino, w 
którym wyświetlane śą filmy sporto 
wo - naukowe niemal ze wszystkich 
dziedzin sportu. Temat filmu wybie 
ra sobie grupa zwiedzających.

(Z. W.)

Reiff zwyciężony 
a jego rekord pobity

Reiff przegrał na zawodach lekko­
atletycznych w Brukseli w biegu na 
1000 m ze swoim rodakiem Nanne- 
ville, który ustanowił nowy rekord 
Belgii na tym dystansie czasem 
2:24,8. Reiff uzyskał również wynik 
lepszy od swego dawnego rekordu 
(2:29,9) i przybiegł na metę drugi w 
czasie 2:26,8.

Piłka nożna
zagranica

PRAGA. W rozgrywkach o mistrzostwo 
czechosłowackiej Ligi piłkarskiej osiągnię­
to następujące wyniki: Bratislava — Pe- 
trlce 3:0, ATK — Bohemlans 0:3, Trnava— 
Ostrava 1:0, Sparta — Zldenlce 7:0, Zlli- 
na — 9lavla 2:4, Koslce — Pov. Bystrlca 
4:0, Victoria (Pilzno) — Kladno 1:2.

W tabeli prowadzi Bratislava przed 
Spartą I Bohemlans.

BRUKSELA. W spotka'nlu piłkarskim mię­
dzy mistrzowską drużyną Belgii — FC An- 
derlecht a mistrzem Francji—Stade Relms. 
Nieznaczne zwycięstwo 1:0 odnieśli go­
spodarze.

ZUR1CH. W międzynarodowym meczu pił­
karskim reprezentacja Szwajcarii pokona­
ła strasburskl „Racing-Club" 6:1.

WIEDEŃ. Przygotowując się do między­
państwowego spotkania piłkarskiego z 
Czechosłowacją, reprezentacja Austrii ro­
zegrała dwa spotkania sparringowe. 
Pierwszy zespól uległ w Wiedniu druży­
nie juniorów 3:5 (2:1), a II drużyna prze­
grała w Grazu z reprezentacją Styrii 
1:4 (0:1).

100 m 
1:31,0.

200 m

KOBIETY:
klas. Proniewicz (ŁKS) —

klas. Dobranowska (Craco-
v;a) — 3:14,0.

100 m mot. Fijałkowska (Ogniwo 
W-wa) 1:39,0.

4 x 100 zmiennym Spójnia — Poz­
nań — 6:40.

5 x 50 
3:18 3.

50 m z

dow. Spójnia Poznań

MĘŻCZYŹNI
granatem Zimny Pol.-By-

tom — 33,8.
100 m mot. Szołtysek Stal - Kat. — 

1:15,6.
200 m mot. Cichoński Warta — 

Pczn. — 2:52,8.
500 m dow. Gremlowski Pol. — 

Bytom — 6:46,2.
800 m dow. Gremlowski Pol. — 

Bytom — 10:55,0.
4 x 100 zmiennym Stal — Katowi­

ce — 5:12,8.
4 x 200 dow. Ogniwo — Pol. By­

tom — 10:19,6.

Wielka manifestacja sportu
W związku z 

GUKF wydal
1) Dyrektorzy 

wiatowi KF w 
mi Komitetami

w dniu Święta Pokoju
Dniem święta Pokoju dyr. 
następujące zarządzenie: 
WUKF i Inspektorzy Po- 

porozumienlu z miejscowy- 
Obrońców Pokoju oraz w

ścisłej współpracy z władzami wojsko­
wymi i szkolnymi, ze Związkami Zawodo­
wymi I oragnlzacjami sportowymi ustalę 
program imprez sportowych w ramach 
obchodu święta Pokoju i zorganizuję te 
fmprezy we wszystkich miastach woje­
wódzkich, powiatowych 1 wydzielonych 
oraz w miarę możliwości we wszystkich 
ośrodkach gminnych.

W programie Imprez uwzględnić należy:
a) Zorganizowanie sztafet motocyklo­

wych z 14 województw z meldunkami Wo­
jewódzkich Komitetów Obrońców Pokoju 
do Warszawy na centralnę manifestację 
w Stolicy,

b) Zorganizowanie sztafet sportowych 
z przodujących na danym terenie zakła­
dów pracy oraz z gmin I powiatów do 
miast wojewódzkich na miejsce central­
nych manifestacji wojewódzkich. Sztafe­
ty przybędą z odpowiednimi meldunka­
mi lokalnych Komitetów Obrońców Po­
koju.

c) Udział barwnych i żywych grup spor­
towych w capstrzykach, pochodach i 
manifestacjach. Kola sportowe i kluby wy­
stąpić mogą przy swych zakładach pracy, 
jednak w odrębnych grupach, w miarę

żywszą wymianę między miastem a wsią. 
Zawodnicy i drużyny z miast winny wziąć 
udział w Imprezach, organizowanych w 
gminach i powiatach, Ludowe Zespoły 
Sportowe wystąpić mogę w ramach im­
prez, organizowanych w miastach. Zawo­
dy niedzielne należy rozpocząć defiladą 
sportowców oraz okolicznościowym prze­
mówieniem, wygłoszonym przez najwybit­
niejszego zawodnika na danym terenie.

2) Na stadionach I obiektach sporto* 
wych, na których w Dniu święta Pokoju 
będę się odbywać pokazy i zawody, na­
leży zapewnić bogatą oprawę dekora-
cyjną flagami, transparentami, zawiera-
jęcyml odpowiednie hasła I portretami 
czołowych przywódców światowego obo­
zu pokoju. Należy również przeprowadzić 
odpowiednią propagandę Imprez w pra­
sie, radio I afiszach.

3) Sportowcy winni wziąć jak najlicz­
niejszy czynny udział w organizowanej 
2 października przez Komitety Obrońców 
Pokoju zbiórce pieniężnej.

możliwości w strojach 
d) Zorganizowanie 2

centralnym stadionie 
ku atrakcyjnej imprezy 
tym programie i przy 
niejszych zawodników

sportowych.
października na 

w danym 'ośrod- 
sportowej o boga- 
udziale najwybit- 

danego terenu w

Żeglarze warszawscy
nn odbudowę Stolicy

Oddział warszawski Yacht Klubu Polski 
organizuje w niedzielę mlędzyklubowe 
krótkodystansowe regaty żeglarskie. .Do­
chód z biletów wejścia przeznaczony jest 
na odbudowę Warszawy.

Program regat przewiduje: zawody o 
mistrzostwo stolicy w kl. B, zawody w 
sprawności żeglarskiej oraz zawody w 
poszczególnych klasach.

Start 1 meta na przysłani YKP. ul. Mie-
różnych dyscyplinach sportu. W ramach dzeszyńska 11 (dojazd autobusem „117. 
tych imprez przewidzeć należy jak naj* Początek zawodów o godz. 10.00.

Coraz więcej młodzieży
garnie się do pływania

WROCŁAW (Tel. wł.). W dwudnio­
wych mistrzostwach pływackich okrę­
gu dolnośląskiego zwycięzcą został AZS 
Wrocław 662,5 pkt. przed Związkowcem 
610,5 pkt. Najbardziej pocieszającym 
wydarzeniem był liczny starMnłodzieży, 
Ogółem w mistrzostwach brało udział 
105 zawodniczek i zawodników. Jest to 
więc liczba dość imponująca. Należy bo. 
wiem pamiętać, że pływanie na tutej­
szym terenie jest jeszcze właściwie w po­
wijakach, mimo że do dyspozycji pły­
waków stoi otworem wiele pływalń otwar 
tych i krytych. Przyczyną, dla której 
pływanie nie jest należycie postawione, 
jest brak trenerów. Po ostatnej wizycie 
Knausa, który obok waterpolistów, tre­
nował rówmież pływaków’, w maleńkim 
światku pływackim zrobił się ruch. Wy­
nikiem tego ożywienia jest masowy 
start młodzieży. Jeśli chodzi o wyniki

bardziej znanych zawodników, jak Ma- 
nowski czy Rotkiewicz — to trzeba 
stwierdzić, że zarówno jeden jak i dru­
gi nie poczynili postępów. Manowski 
nawet pogorszył się. Cała nadzieja, to 
tłumnie startująca w barwach Związ­
kowca młodzież. * •

Porażka Heino
z Miniona na 10.000 m.

Główną atrakcją zawodów lekko­
atletycznych Francja — Finlandia w 
Helsinkach, był występ znanego re­
kordzisty świata na 10.800 m — Fi­
na Heino. Niestety Heino po pobiciu 
rekordu Zatopka, widocznie spoczął 
na laurach, gdyż dostarczył licznie 
zebranym widzom sensacji dużego 
kalibru, przegrywając na tej samej 
bieżni, na której dwa tygodnie 
przedtem ustanowił rekord, z Fran­
cuzem Mimoun. Porażka Heino przy 
czyniła się do porażki Finlandii z 
Francją w stosunku 104:110. Obaj 
zawodnicy osiągnęli stosunkowo sła­
be czasy: Mimoun — 30:25,4, Hei­
no — 30:27,4. • i-

Oto kilka ciekawszych wyników:
Kobiety: 100 m klas, i 100 grzb.: Soroka 

(Zw.) 1:43,7 I 1:46,0;. 200 m klaj. Soroka 
3:38,2 (rek. okr.); 200 i 400 m dow.: Ja- 
workówna (AZS) 3:44,0 i '8:02.

Mężczyźni: 100 i 200 dow. Manowski 
(AZS) 1:07,2 i 2:36,1; 1500 m dow.: Krato- 
chwil (AZS) 23:48,4 (rek. okr.); 100 m. klas. 
Iwanowski (AZS) 1:25,6; 200 m klas.: Rot­
kiewicz 3:10; 4x100 zmiennym AZS (Wr.) 
5:27,6 (rek. okr.).

Nieudały atak Lippa 
na rekord świata 
w 10-boju

Znany dziesięcioboista radziecki 
Lipp, zaatakował na zawodach w Tar 
tu rekord świata w 10-boju, należą­
cy do Morrisa (USA) — 7.900 pkt. 
Słabsze niż zwykle wyniki w dysku 
i skoku o tyczce, uniemożliwiły Lip- 
powi osiągnięcie pełnego sukcesu* 
musiał się zadowolić 7.539 punktami

ŁKS Włókniarz
na odbudowę Warszawy

Towarzyski mecz piłkarski na odbudo­
wę Warszawy, rozegrany w lodzi między 
ligowym LKS-em a repr. okręgu — za­
kończy! się zwycięstwem ligowców 4:3 
(3:0).

ŁKS, który już niejednokrotnie przegrał 
z A-klasowymi kolegami, tym razem po­
stanowił nie żartować, zabierając się z 
miejsca do „pracy". Do przerwy strzelo­
no trzy bramki. Zdobycz bramkowa byta 
by może I obfitsza gdyby grał Patkolo, 
który specjalnie nie został wstawiony do 
składu, aby nie przemęczać go przed me­
czem z Cracovią.

Po zmianie stron ligowcy zmienili 
bramkarza,, chcąc wypróbować rezerwo­
wego. Napór „A-klasowy" stał się sil­
niejszy, a stremowany bramkarz ułatwił 
jeszcze przeciwnikom zadanie.

Wynik meczu odpowiada przebiegowi.
Bramki dla ligowców zdobyli: tęcz — 2, 

Hogendorf I Baran po jednej. Dla repr.

Liga waterpolowa
PO PIERWSZE! RUNDZIE

Po ostatnim posiedzeniu Komisji Wery­
fikacyjnej PZP, postanowiono, że ostat­
nie dwa kluby w tabeli: AZS Poznań 1 
Ogniwo W-wa spadaję z ligi piłki wod­
nej oraz spotkania rozegrane z tymi dru­
żynami przez pozostałe kluby weryfiku­
je się jako walkower. W wyniku tej we­
ryfikacji tabela wyględa następująco:

2)
3)
4)
5)
6)
7)

Stal, Ostrowiec 
Ogniwo, Pol. Bytom 
Stal, Katowice 
WKS, Legia 
AZS, Wrocław 
Ogniwo, Cracovia 
Stal, Gliwice

8) Spójnia, Poznań
9) Gwardia, Wisła

10) AZS, Warszawa

okrągu: Szydzln, Smóllk I Kozłowski.

Łodzianie
posiedzą w domu

W pierwszych dniach października re-
prezentacja piłkarska Łodzi miała roze­
grać w Bratislavie dwa spotkania, w tym 
jedno z silną reprezentacją tego miasta.

Wsuktek opieszałości, ' łodzianie zbyt 
późno nadesłali do Warszawy potrzebne 
dokumenty I z tego względu nie otrzy­
mają paszportów na przewidziany termin.

Tym samym piłkarze łódzcy zostanę w 
domu. W każdym nieszczęściu jest rów­
nież i pewien procent szczęścia. Powo­
łanie paru graczy łódzkich do repr. Pol­
ski na mecz ż Bułgarią w znacznym stop­
niu osłabi skład Łodzi, a na wycieczkę 
turystyczna do tak silnego ośrodka pił­
karskiego, jakim jest Bratislava, nie 
można wybierać się zbyt ryzykownie.

18: 0
15: 3
12: 3

46: 4 
35:17 
48:16

12: 6

6:12 
2:16 
2:16 
2:16

28:22 
29:23 
24:34 
11:33
9:42 
5:52

Rabenda .
rekordzistq juniorów
300 m 36,4

GDAŃSK, 21.9 (tel. wł.) — W zawo- 
dach propagandowych organizowanych 
przez GOZLA junor Rabenda (Budowla 
ni Lcchia) ustalił w biegu na 300 m 
rekord polski juniorów, w czasie 36.4 
sek. W biegu na 100 m Rabenda uzy­
skał 11.1 sek. Ponadto w ramach tej 
imprezy Zieleniewski pobił rekord 
okręgu w rzucie młotem — 39.39 m.

Okręg kielecki ma głos
W meczach piłkarskich o mistrz, kl. A 

Tęcza (Kielce) pokonała ■ Stal (Ludwików) 
2:1 (1:0), w Skarżysku Granat wygrał z 
Zeorkiem 6:0 (3:0), w Starachowicach miej­
scowa Stal pokonała Kolejarza (Skarży­
sko) 6:1 (2:1).

Pó trżeciej niedzieli rozgrywek w ta­
beli prowadzi Granat Skarżysko — 5 pkt., 
przed Łubną (KW) — 4 pkt. I Stalą (Sta-
rachowice) — 3 pkt. (WO)

Reprezentacji lekkoatletycznej Polski — 
dziękujemy za pozdrowienia nadesłane z 
mistrzostw Rumunii w Bukareszcie.

Mgr Jaworski, Kraków — List przesłali­
śmy naszemu korespodentowi.

Andrzej Stolarczyk, Kraków — lak wy­
żej.

Słały czytelnik z Poznania — Rozumie­
my Pana zniecierpliwienie. lecz odpo­
wiedź zajmie nam jeszcze dużo czasu. 
PZA nie posiada żadnych danych. O proź 
bie Pana nie zapominamy.

Bolesław Duch, Kwldzyń 
korespondentowi.

K. S., Łódź — Prosimy 
kładnego adresu.

Jerzy Brodzki, Łódź — 
Olszewski (Marymont), 
(Gwardia); 2. Majerowicz

— Przeslaliimy

o podanie do-

1. Borowiecki, 
Matuszkiewicz 

(Ostrovia), Py-
(lików gra na Śląsku 15-tu, a w okręgu 
opolskim jest zarejestrowanych sześciu 
Cichoni; 3. Sobkowiak, Wojciechowski I, 
Słoma, Tarka, Skrzypniak; 4. Zawsze na. 
pomocy; 5. Zawsze; 6. Tradycyjne nazwy 
pozostanę, lecz pozostaną również I naz­
wy zrzeszeń. |
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Gdańsk Czy dojdzie do rewanżu
K°leiaCo^ Kolczyński
Gwardia (W-wa) w ramach spotkań ligowych

Chychła Metal (Batory)
contra

Związkowiec (ŁóSź)
NAJBLIŻSZĄ niedzielę odbę- punktów. Jasnym więc stało się, żs 
dą się tylko dwa mecze bok- Patera jest w formie, że Szadków-

że

serskie w I-ej Lidze. Druga Liga od-
poczywa.

W Gdańsku walczy Gedania _  
Kolejarz z Gwardią warszawską.

W Katowicach:

ski, zdaniem moim znajduje' się w 
swej życiowej kondycji, że Tyczyń­
ski nie ma kondycji na trzecią run­
dę i dlatego w tej chwili specjalnie

Batory, Metal pracuję nad tym zawodnikiem. Wie-
zmierzy się ze Związkowcem (Łódź). I my również, że niezależnie od słu-

Największe oczywiście zaintereso­
wanie skierowane jest w stronę Wy 
brzeża, gdyż mecz we Wrzeszczu 
może zaważyć o zdobyciu mistrzow­
skiego tytułu w I-ej Lidze. Nadto 
na meczu tym może dojść do emo­
cjonującego, lewanżowego spotkania 
pomiędzy Chychłą a Kolczyńskim — 
meczu, który niewątpliwie zaintere­
suje amatorów pięściarstwa w całej 
Polsce. Ale o tym potem. A więc, 
prosimy o informacje Tomka Kona­
rzewskiego w jakim składzie Gwar­
dia wyjedzie na Wybrzeże.

ODKRYTE KARTY

— Nie będziemy robili z naszego 
składu żadnych tajemnic. Karty od­
kryliśmy już w niedzielę w meczu 
z Gwardią gdańską i zdajemy sobie! 
sprawę z naszych silnych i słabych

sznego czy mylnego wyroku sę­
dziów w meczu z Antkiewiczem, Ko- 
muda walczy bardzo inteligentnie, 
wyprzedzał „bombardiera" ciosami i 
na pewno w Gdańsku stoczy równie 
dobry mecz. Uważam, że Komuda, 
który świetnie punktował lewą, za- 
sRiźył w zupełności na werdykt sę­
dziowski Zdajemy sobie sprawę, ze 
mamy w tej chwili lukę w wadze 
pćlsrcdniej i właściwie nie możemy 
nikogo odpowiedniego wystawić na 
Musiała.

— A możeby Wilczka przerzucić 
do półśredniej? — wtrącamy.

— Wykluczone, nie zrobi wagi. Są 
dzę, że na tym stanowisku będzie 
walczył Żurawicz z Gwardii otwo­
ckiej, względnie Jankowski, kończy 
wynurzenia „długi Tomek".

Kolczyński teoretycznie stanie

do pojedynku z Chychłą. Czy jed­
nak dojdzie do tej walki?. Prze­
czuwamy, że raczej tak się nie sta­
nie. Meldunki, które nadeszły z 
Wybrzeża mówią wyraźnie, że Chy 
chła po wyleczeniu ręki nie jest 
jeszcze gotów do ciężkich spotkań. 
A tymczasem Kolczyński w ostat­
nim meczu zademonstrował może 
nie błyskotliwą formę, ale formę 
dobrej taktyki i zrozumienia pię­
ściarstwa. W tym stanie rzeczy

dą silnego punktu, bowiem Kraw­
czyk przeniósł się do Gdańska i za­
sili szeregi tamtejszej Gwardii. Tym 
nie mniej drużyna łódzka, oparta 

na szkielecie rutynowanych zawodni 
ków, jak: Stasiak, Czarnecki, Tabo- 
rek, Wojnowski, Niewadził i mło­
dych talentów, jak np. Zajączkow­
ski — (zdolny fajter), może być bar­
dzo niebezpieczną dla Batorego, na­
wet na jego własnym ringu. Nie­
wątpliwie Batory posiada silne punk

przypuszczamy, że raczej Chychła 'ty w Bazarniku, Ponancie, Sznaj-
będzie walczył w wadze półśred­
niej i do sensacyjnego pojedynku 
nie dojdzie.
W półciężkiej i ciężkiej Gwardia 

wystawi Archadzkiego i Szymurę i 
przypuszczalnie w obu tych katego­
riach zdobędzie punkty.

drze i Nowarze — toteż nie będzie­
my się dziwili jeśli mecz zakończy 
się nikłym zwycięstwem jednej czy 
drugiej strony — bądź też nawet re­
misem. "

K. G.

GWARDIA MA WIĘKSZE 
SZANSE

Światła i cienie
na krakowskich ringach

KRAKÓW był zawsze „piłkarski". Były 
okresy, kiedy bezwzględna więk­

szość zawodników, broniących barw Pol­
ski w międzypaństwowych meczach pił­
karskich pochodziła z podwawelskiego 
grodu — lecz nie zdarzyło się dotąd, by 
w reprezentacyjnej ósemce pięściarzy 
Polski znalazł się bokser z Krakowa. 
Boks w Krakowie jest ciągle w „powija­
kach", choć oddani sprawie działacze 
krakowscy czynią wszystko, by zmienić 
len slan rzeczy.

Jedynym z tych działaczy, którzy — 
mimo krótkiego pobytu w naszym mie­
ście — położył olbrzymie zasługi pod bu­
dowę fundamentów lepszej przyszłości 
dla boksu w Krakowie Jest prezes sądu 
Okręg., a zarazem prezes OZB dr Pie­
truszka. Ten doświadczony dzlajłacz I 
znakomity organizator zdaje sobie w peł­
ni sprawę z trudnej sytuacji „wyjśclo-

wej" w jakiej znajduje się boks 
kowie. Na lakę sytuację składają 

1) brak „tradycyj" bokserskich

w Kra- 
się: 

I zwlą-
zany z tym brak dostatęcznej kadry dzia­
łaczy i organizatorów,

2) brak odpowiedniej Ilości trenerów I 
instruktorów,

3) brak sal I sprzętu, a przede wszyst- 
kłem ruchomego ringu,

4) brak dopływu świeżych lit.
I tu — stwierdza prezes — mamy do 

zanotowania pierwszy, a zarazem wielki 
krok ku poprawie. Energię, Jaką dotąd 
zużytkowali działacze na załatwianie lo­
kalnych a błahych sporów — wyzysku­
jemy obecnie do „rozruszania terenu". W 
ten sposób doszło do pierwszych propa­
gandowych zawodów młodzików w Tar­
nowie, po których przyjdą podobne za-

Ringowi i punktowi
nir macie I-ej Ligi

Na dwa mecze bokserskie I-ej

wody 
cach, 
gólne 
wziąć

w Oświęcimiu, N. Sączu, Myślenl- 
Miechowie, N. Targu Ud. Poszczę- 

kluby zobowiązały się również 
udział w takiej akcji, mającej na 
spopularyzowanie boksu w ośrod-

Ligi,
które odbędą się w najbliższą niedzielę 
zostali wyznaczeni sędziowie: na spotka­
nie Stal — Związkpwiec w Katowicach, 
w ringu Masłowski ’ (Pozn.), na punkty 
Dali (W-wa), Landau (Wr.), Derda (Pozn ). 
Na mecz Gedania, Kolejarz — Gwardia 
(W-wa) w Gdańsku, w ringu Łaukedrey

kach wiejskich przy równoczesnym „prze­
glądnięciu" materiału. I, w , ślad za pię­
ściarzami Wawelu, walczącymi w Słelcu 
(w ramach dożynek) wszystkie inne klu­
by okręgu rozpoczną w dniach najbliż­
szych „kampanię propagandową" na pro-

— Sądzę, że Gwardia warszawska 
wygra w Gdańsku, mówi nam dalej 
Konarzewski.

I my tak sądzimy, że jeśli nie zaj­
dą nieprzewidziane niespodzianki, to 
drużyna stołeczna ma szanse na zwy 
cięstwo. Bowiem Patora powinien 
wygrać z Drążkowskim (Soczewiń- 
ski pożegnał się z kategorią muszą). 
Klajn nie powinien być niebezpiecz­
nym przeciwnikiem dla Szadkow­
skiego, tym bardziej, że gdańszcza­
nin niezbyt lubi inkasować silne pra 
we. Tyczyński, jeśli nabierze kondy­
cji, może być groźny dla Antkowia­
ka, który słabo wypadł w spotkaniu 
z Bazarnikiem. Zieliński, zdaniem 
naszym, nie może sprostać rutynie 
Komudy. W półśredniej punkty nie­
wątpliwie zdobędzie Gedania, nie za­
leżnie czy stanie w ringu Chychła 
czy też Musiał. Na temat w. średniej 
trudno coś powiedzieć, gdyż jak 
wspomnieliśmy, nie bardzo wierzy­
my w dojście do skutku, rewanżu 
dwu asów. Raczej więc należy przy­
puszczać, że i w tej wadze Gwar­
dia może zdobyć punkty. Gdyby Kol 
czyńs^i walczył z Chychłą, to prze­
widywalibyśmy chyba wynik remi­
sowy... , ;

W kategoriach ciężkich przewaga 
jest po stronie Gwardii. . ,

(Szcz.), na punkty Wróż (Pozn.j, 
skl (Pozn.j, Kugacz (Pom.j.

Kowal-

wincjl.
Zdobycie świeżego 

musi przynieść rychło
Z przyjemnością — 

trzę na rozumną I 
nad wychowaniem I

narybku dla boksu 
pożądane rezultaty, 

mówi prezes — pa- 
długofalową pracę
wyszkoleniem mlo-

BATORY — ZWIĄZKOWIEC

W DRUGIM meczu ligowym, któ 
ry odbędzie się na Śląsku, Ba­

tory przyjmuje u siebie Związkow­
ca z Łodzi. Łodzianie pozbawieni bę

Gdańsk spodziewa się walki
Kolczyński—Chychła

GDAŃSK 21,IX (Tel. wł.). Spotka. I (według opinii kierownictwa) w ko 
nie bokserskie Gedania — Gwardia guciej, piórkowej i półśredniej. War- 
zapowiada się niezwykle sensacyjnie I szawianom przyznaje się szanse w 
ze względu na spodziewany pojedy-1 lekkiej, półciężkiej ł ciężkiej. Tak
nek w wadze średniej pomiędzy Chy­
chłą. i Kolczyńskim. Mimo różnych 
tajemniczych przygotowań, zarówno 
Kolejarz jak i Gwardia wystąpią, za­
pewne w tych samych składach, w 
jakich w ub. niedzielę wywalczyły 
zwycięstwa. I tak prawdopodobnie 
ósemka Wybrzeża wyglądać będzie 
od muszej do ciężkiej następująco: 
Drążkowski, Klajn, Antkowiak, Grze 
gorz Zieliński, Musiał, Chychła, Do- 
lewski, Białkowski. Przewiduje się 
również na Wybrzeżu, że oblicze war 
szawskiej Gwardii będzie indentycz 
ne jak w ostatnim meczu.

Zarówno w jednym, jak i w dru­
gim zespole, ewentualne przerzuce­
nie zawodników do innej kategorii 
może się odbić na siłach drużyny.

Gospodarze posiadają silne punkty

więc o wyniku spotkania zadecydują 
walka w muszej Drążkowski — Pa­
tera i clou całego meczu w wadze 
średniej pojedynek Chychła — 
Kolczyński. <

Po niedzielnym meczu, w którym 
popularny pięściarz Wybrzeża w spot 
kaniu ze Sznajdrem nie wypad! tak 
porywająco, jak przyzwyczaili się do 
tego miejscowi kibice, zdania na te­
mat szans w pojedynku Chychła —• 
Kolczyński są mocno podzielone. 
Miejscowi entuzjaści boksu liczą się 
z tym, że w ciągu tego tygodnia Chy 
chła do tego stopnia się poprawi, że 
dla znajdującego się w dobrej -for­
mie Kolczyńskiego — będzie równo­
rzędnym, a może nawet lepszym 
przeciwnikiem. (A. Sk.)

Klasyfikacja rakiet europejskich,
która nie trafia nam do przekonania

TB 7" 4SZ korespondent paryski Edgar 
t-U Joubert, ceniony na rynku świa­
towym znawca tenisa, nadesłał^nam su 
je listy klasyfikacyjne 10 milemz---' 
rakiet świata i Europy w konkurencji 
kobiecej jak i męskiej. Korespondent 
nasz dołącza do swego interesującego 
materiału omówienie i usprawiedliwie­
nie dla swej klasyfikacji.

Oto lista najlepszych rakiet świa­
ta wg Edgara Joubert:

1. Schroeder (USA), 2. Gonzales 
(USA), 3. Parker (USA), 4. Talbert 
(USA), 5. Drobny, 6. Segdman (Aus­
tralia), 7.Sturgess (Pł. Afr.), 8. Sid-

nych uwag, tym więcej, iż trudno 
dyskutować z twórcą list, który miał 
niejedną okazję do oglądania asów 
światowego tenisa. Rejestracja po­
szczególnych wyników, którą stale
prowadzimy, również 
ważniejszych obiekcji 
szności tych list.

Bardziej interesuje

nie budzi po- 
na temat słu-

nas oczywiś-

Weil (Austr.), 9. Bromwich 
10. Patty (USA).

10 najlepszych tenisistek 
wg Edgara:

Osborne (USA), Brough

(Austr.),

świata

(USA),
Hart (USA), Todd (USA), Summers 
(Pł. Afryka), Hilton (Anglia), Adams 
son (Francja), Moran (USA), Perez 
(USA) i Rihbany (USA).

— Tegoroczna lista najlepszych te 
nisistów świata była nieco łatwiej­
sza do ułożenia — pisze Edgar Jou- 
bert — niż klasyfikacje zeszłorocz-

cie układ w tenisie europejskim. 
Przede wszystkim zaskoczył nas na­
stępujący fakt: dlaczegóż to Edgar 
Joubert klasyfikuje Angielkę Hilton 
przed Francuzką Adamsson na liście 
światowej, w klasyfikacji zaś rakiet 
kobiecych naszego kontynentu, uzna 
je wyższość Francuzki nad Angiel­
ką. Po tej uwadze nasuwają się nam 
dalsze.

Trzecią pozycję, nie drugą zaw­
dzięcza Asboth prawdopodobnie swo 
jej porażce ze Skoneckim. Szkoda 
więc, że autor listy zapomniał o Po­
laku. Duńczyk Nielsen klasyfikowa­
ny jest, naszym zdaniem, za wyso­
ko — co zresztą potwierdza opinia 
naszych niedawnych gości Szwedów,, 
którzy znają doskonale Nielsena. Ru

Jig.. Prze.de„wszystkim, z tego wzglę-i; .typowany gracZjL dobry znawca te-

Cebulak 
nokautuje 
Zmorzyńskfego 
mistrza w. ciężkiej

Po ostatnich walkach o tytuł dru­
żynowego mistrza bokserskiego Po­
morza, wysunęła się zdecydowanie 
na pierwsze miejsce Stal grudziądz­
ka, dysponująca najbardziej wyrów­
nanym . i zaawansowanym zespołem. 
Zwycięstwo Stali 12:4 na własnym 
ringu nad bojowym i twardym prze­
ciwnikiem jakim jest Kolejarz z Ino­
wrocławia,- mówi wiele. Walka o dal 
sze miejsca rozegra się najprawdo­
podobniej pomiędzy wymienioną dru 
żyną Kolejarza a drużyną Legii - 
Związkowca z Chełmży, która poko­
nała na własnym ringu toruńską 
Gwardię 11:5. W czasie tego spotka­
nia walczący w kategorii półciężkiej 
Cebulak znokautował mistrza Pomo­
rza wagi ciężkiej Zmorzyńskiego. 
W Toruniu tamtejsi Budowlani zapi­
sali dwa punkty na swym koncie po 
zwycięstwie nad Unią z Włocławka, 
drużyną najsłabszą z walczących 8 
zespołów. Na ringu bydgoskim po 
walkach mało ciekawych i nie sto­
jących na odpowiednim poziomie, 
miejscowy Kolejarz pokonał Koleja­
rza toruńskiego 11:5.

W Bydgoszczy szlifuje formę miej­
scowych bokserów od kilku dni tre­
ner Sztam, który mieszka z rodziną 
w tym mieście i przez okres 1 mie­
siąca kontynuował będzie tutaj' tre­
ningi.

dych kadr, jaką prowadzą kluby takie 
jak: „Wl-Korona" czy „Kol-Olsza".

Program poważniejszych zawodów do- 
slosowany jest do możliwości Krakowa. 
Stąd brane są w rachubę w pierwszym 
rzucie zawody z młodzikami śląska, a na­
stępnie Lublina, Częstochowy, Rzeszowa, 
a dopiero w dalszej perspektywie War­
szawy I Łodzi. Z pięściarzy zagranicz­
nych zobaczymy w nadchodzącym sezo­
nie w Krakowie bokserów Morawskiej 
Ostrawy.

Udział Cracovii w mistrzostwach II Ligi 
uważa prezes Pietruszka za... przedwcze­
sny i dość ryzykowny. Cracovia w obe­
cnych warunkach nie może odegrać żad­
nej roli wśród ekstraklasy polskiego bok­
su a... tymczasem sprawa zdobycia przez 
nią mistrzostwa okręgu może stanąć pod 
znakiem zapytania.

Znaczna poprawa nastąpiła — zdaniem 
prezesa — wśród sędziów krakowskich. 
Nie tylko powiększyły się kadry sędziow­
skie, ale poprawił się znacznie poziom 
sędziowania, na co nie bez wpływu by­
ły organizowane stale dyskusje po każ­
dych zawodach, w czasie których oma­
wiano błędy popełniane przez sędziów I 
wskazywano drogi do ich usunięcia,

St. Habzda

Redakcję naszą odwiedził kpt. Cybul­
ski z Wrocławia, który pragnął wyjaśnić 
pewne szczegóły związane z naszą wia­
domością o nakłanianie Borkowskiego z 
Polonii do Pafawagu.

Kpt. Cybulski wyraził żal, że rzeczy­
wiście, namówiony przez jednego z ko­
legów klubowych, przeprowadzał z Bor 
kowskim i Szczurkowskim rozmowy na 
temat ewentualnego przejścia, podkre­
ślił jednak, że sani Borkowski, który na 
obozie we Wrocławiu pozbawiony był 
dostatecznej opieki klubowej zwracał się 
do niego kilkakrotnie ustnie i piśmien­
nie z prośbą o pomoc w planowanym 
przejściu z klubu do klubu.

BOKSERZY NA FUNDUSZ SFOS
W związku z miesiącem odbudowy War­

szawy, PZB przypomina, że od sum, które 
wpjywają we wrześniu, uzyskanych za bi­
lety wstępu na imprezy pięściarskie, na­
leży wpłacać 2% na rzecz funduszu 
SFOS.

du, iż obsady największych turnie­
jów świata, potrzebnych do klasyfi­
kacji, były kompletne. Np. Schroe­
der, w przeciwieństwie do roku 1948, 
brał udział w turnieju w Wimble- 
don. Udział Gonzalesa w turniejach 
europejskich był pierwszym spraw­
dzianem umiejętności utalentowane­
go gracza, obsada rozgrywek pucha­
ru Davisa gwarantowała również cie 
kawę boje, które pozwalają na do­
kładne sprecyzowanie poszczegól­
nych miejsc w klasyfikacjach.

Schroeder jest dobrym następcą 
swego rodaka — Kramera. Jego czo­
łowa pozycja jest bezsporna. Zwycię 
żył w Wimbledon i rozgrywkach o 
puchar Davisa, jedyną porażkę po­
niósł z ręki Gonzalesa w Forest 
Hills. Gonzales musi być drugi. Prze 
grał w Paryżu z Patty, w Wimble­
don z Brownem.

Parker — mistrz Francji, przegrał 
w Wimbledon ze Sturgessem, ale 
pokonał go później dwukrotnie. W 
Forest Hills uegł Gonzalesowi. 
Talbert nie grał w Europie, ale był 
półfinalistą turnieju w Forest Hills, 
w którym pokonał Drobnego. Drob-

nisa — Rohlsson twierdzi, iż Duń­
czyk nie reprezentuje poważniejszej 
klasy na ziemnych kortach i jest spe

cjalistą jedynie od gry na kortach 
Itrytych. Nielsen miał zresztą kilka 
efektownych zwycięstw, ale w po­
czątkach sezonu i właśnie na kry­
tych kortach. Zupełnym już niepo­
rozumieniem jest sklasyfikowanie 
Cernika na 9-tym miejscu najlep­
szych rakiet Europy. Nie odniósł on 
w tym sezonie żadnych cenniejszych 
zwycięstw, a przegrał choćby ze.- 
Skoneckim w poważnym turnieju, w 
mistrzostwach międzynarodowych 
CSR. To samo — Puncee, który zna­
lazł się na liście chyba tylko dzięki 
swojej... renomie, którą zdobył so­
bie przed 10 laty, w dobie tenisa 
przedwoj ennego.

Wymowa wyników jest oczywista. 
Aż dwóch tenisistów, którzy znajdu­
ją się na liście p. Edgara Joubert, 
pokonanych zostało przez Skoneckie 
go. Mówi to najoczywiściej, iż Pola­
kowi należało się bezspornie miej­
sce w pierwszej dziesiątce rakiet 
europejskich.

Które miejsce — trudno jest to 
zdecydować! W każdym razie przed 
Cernikiem, a może i przed AbdeS- 
salamem i. NielseneMjJna pokonanie 
których — Skoneckiego w formie z 
Budapesztu — stać bezwątpienia.

TOM.

Storpedowany puchar
TT BIEGŁEJ zimy zapytywaliśmy się 
U kompetentnych osób ze Związku Te­
nisowego, czy nasza drużyna została zgło­
szona do rozgrywek o puchar Davisa. Za. 
pewniano nas, że Polacy w r. 1949 wezmą 
udział w tej wielkjej międzynarodowej 
konkurencji. Nadeszło jednak walne zgro­
madzenie PZT i puchar Davisa został

ny był finalistą Wimbledonu,

Związkowa Rada K.F. i Sportu wyjaśnia
Na marginesie artykułu: „Konferencja 

pływaków ze Zrzeszeniami bez przedsta-
wlcieli Zrzeszeń", otrzymaliśmy ze 
Rady KF I Sportu wyjaśnienie:

1) Polski Związek Pływacki ustalił 
min i porządek ' obrad konferencji

Zw.

ter- 
bez

6) Zw. RKF i Sp. doceniając znaczenie 
współpracy Związków Sportowych ze 
Zrzeszeniami Sportowymi organizuje na 
dzień 20 października br. Krajową Kon-

Rezerwy Gwardii 
na ringu YMCA

W nadchodzącą niedzielę 25 bm. war-
szawska Gwardia organizuje 
kserską, na którą złożą się 
o mistrzostwo A i B klasy 
szawskiego. O godzinie 10

imprezę bo- 
ć.wa mecze 
okręgu war- 
spotkają się

B-klasowe zespoły Gwardii i Ogniwa, o 
godz. 12 drużyny A-klasowe — Gwardii | 
Stali. Oba mecze zostaną rozegrane nie 
na korcie Legii, ale w sali Polskiej Ymca 
przy ul. Konopnickiej, gdyż organizatorzy 
nie są pewni pogody.

uzgodnienia ze Związkową Radą Kultury 
Fizycznej I Sportu.

2) Przedstawiciel Związkowej Rady Kul­
tury Fizycznej i Sportu w rozmowie tele­
fonicznej zawiadomił przewodniczącego 
PZP, że na w/w konferencji delegat Zw. 
RKF I Sp. nie będzie obecny ponieważ 
punkty obrad konferencji PZP będą sze­
roko ojnawlane w następnym miesiącu na 
konferencji, jaką zwołuje Zw. RKF I Sp.

3) Związki Sportowe nie mogą zwoływać 
konferencji Zrzeszeń Sportowych podle­
głych organizacyjnie Zw. Radzie KF I Sp. 
CRZZ.

4) Odnośnie nieopatrznie wypowiedzia­
nych słów przez Ob. Millera skierowa­
nych pod adresem Zw. RKF I Sp., sprawa 
ta została przekazana Głównemu Urzędo­
wi Kultury Fizycznej.

5) Związkowa Rada zdaje sobie sprawę 
z intencji PZP zwołania tej konferencji, 
jednak z drugiej strony należy wziąć 
pod uwagę zakres kompetencji Związków 
Sportowych i Zrzeszeń Sportowych, które 
organizacyjni* podlegają Zw. RK I Sp. 

I CRZZ.

ferencję Zrzeszeń Sportowych / 
tury Fizycznej.

Na powyższą konferencję po 
niu z GUKF zostaną zaproszeni

Rad Kul-

uzgodnle- 
przedsta-

wiciele wszystkich Związków Sportowych. 
Tematem obrad będzie omówienie ścisłe-
go współdziałania 
skl Ludowej.

Odnośnie pkt.

dla dobra sportu Pol-

6 mamy jednak za-
strzeżenie. Bezsprzecznie konferencja, 
którą zamierza zwołać Zw. Rada K. F. 
i Sportu przyniesie realne korzyści, JFy 
daje się nam jednak, że (e ogromie pro 
błemów przedstawionych na Krajową 
Konferencję przez Związki Sportowe, a 
przecież tych związków jest ponad 20, 
niektóre istotne zagadnienia, silą rzeczy 
będą musiały być ograniczone.

Nie szkodziłoby więc, gdyby obserwa 
tor z ramienia Zw. R, KF i Sportu przy 
był na obrady, tak jak znalazł się na nich 
przedstawiciel GUKF-u, celem przy goto, 
wania odpowiednich, naświetlonych już 
problemów na zapowiedzianą Konferen­
cję Krajową.

przegrał w pucharze Davisa z Ber­
nardem. Segdman przegrywał w se­
zonie stale' ze Schroederem, na któ­
rego ciągle wpadał. Klasą swą za­
sługuje có najmniej na 6 pozycję. 
Sturgess — to półfinalista Wimble­
donu, pokonał tam Parkera. Sid- 
well — mistrz USA w grze podwój­
nej, podobnie jak i Bromwich, któ­
ry pokonał Falkenburga w Wimble­
don.

Patty — zwyciężył Gonzalesa w 
Paryżu, gdzie doszedł do półfinału. 
Pokonał również Cucceliego.

Z kolei Edgar podaje swe klasy­
fikacje najlepszych rakiet Europy. 
Mężczyźni: 1. Drobny, 2. Cucelli 
(Włochy), 3. Asboth (Węgry), 4. Ber­
nard (Francja), 5. Johansson (Szwe­
cja), 6. Mitic (Jugosławia), 7. Niel­
sen Dania), 8. Abdessalam (Francja), 
9. Cernik, 10. Punceo.

Kobiety: 1. Adamsson (Francja), 
2. Hilton (Anglia), 3. Boss! (Włochy), 
4. Quartier (Anglia), 5. Blair (An­
glia), 6. Seghers (Francja), 7. Curry 
(Anglia). Na tym kończą się klasyfi­
kacje p. Edgara Joubert i zaczynają 
się... nasze wątpliwości co do trafno­
ści niektórych lokat.
NASZYM ZDANIEM

Lista światowa, zarówno męż-

niespodziewanie storpedowany przez 
b. przedwojennego działacza, który je­
dnak w tej chwili jest nie powołany do 
oceny sił tenisa polskiego. Ocena sytua­
cji okazała się mylną, o czym przekona­
liśmy się w końcu maja, gdy w czasie 
meczu z W ęgrami — Skonecki dowiódł, 
że potrafi nawiązać równorzędną walkę 
z czołówką europejską. Dalsze wyczyny 
Skoneckiego utwierdziły nas w mniema 
niu, że Skonecki dorósł do miana re­
prezentanta daviscupowego i że stało 
się bardzo żle, że Polska w tym sezonie 
nie brała udziału w rozgrywkach.

Żle się stało dlatego, że przy szczę- 
śliwym losowaniu — jeden, a może na­
wet diva mecze pucharowe mogłyby być 
rozegrane w Polsce i przyniosły by nie­
wątpliwie znaczne zyski finansowe, któ­
re pozwoliły by ubogiemu PZT na spro 
wadzenie dobrych trenerów i zakup 
sprzętu. Stało się żle, gdyż jeślibyśmy 
mieli' w perspektywie miecze pucharo­
we — wysłalibyśmy nie tylko Skonec­
kiego na Ricierę i to nie na jeden tur­
niej posezonowy. Stało się żle, gdyż ry­
walizacja w pucharze Davisa niewątpli­
wie podciąga w klasie graczy. Dzięki tej 
rywalizacji podnieślibyśmy bez wątpię* 
nia formę drugiego naszego reprezentan 
ta oraz pary deblowej.

Nie zapominajmy również o ważnej 
sprawie — wielkie mecze tenisowe nie­
wątpliwie są olbrzymim magnesem. Na- 
zwijmy je magnesem propagandowym* 
Tysiące młodych ogląda zmagania pa 
korcie — tysiące młodych pała zapałem 
i być może myśli w duchu;

Jakżesz chciałbym być na tym kor­
cie — tam na miejscu Skoneckiego i 
móc reprezentować barwy narodowe! 
Twierdzimy więc z całą stanowcząścią, 
że wielkie imprezy sportowe mają de­
cydujący wpływ na promieniowanie 
sportu wszerz — a oto nam przecież 
chodzi.

Jedno jest już dziś zupełnie pewne— 
jakkolwiek przyznać musimy, że nie ma- j

go gracza reprezentacyjnego, mimo to 
nawet przy najbardziej nieprzychylnym 
losowaniu — polska drużyna pucharo­
wa nie przyniosła by nam wstydu.

IFydaje się nam, że już dziś, już w tej 
chwili — choć do przyszłego sezonu je­
szcze bardzo daleko — należy zacząć my 
śleć o przygotowaniach do gier pucha­
rowych w roku przyszłym. PZT znaj­
dzie chyba czas na przemyślenie kam­
panii i zorganizowanie przygotowań w 
czasie zimy. Trening zimowy jest ko­
nieczny, wczesny wyjazd na Riwierę nie 
zbędny, a obóz wiosenny w kraju pod 
kierunkiem dobrego trenera byłby bar­
dzo wskazany. Zdaje się, że włożony wy 
sitek oprocentuje się znakomicie. K. G.

Wokół kortów
Na kortach warszawskiej „Legii" i „Spój­

ni" rozpoczęty się pierwsze międzyszkol­
ne mistrzostwa w tenisie. Turniej zgro­
madził poważną liczbę uczestników — 90 
zawodników. Otwarcie turnieju miało uro­
czysty charakter. Do młodzieży przema­
wiali, przedstawiciel Kuratorium prof. Pa-
ruszewski, GUKF — red. Dali, PZT 
ceprezes Olszewski i WKS Legii — 
milski.

Uczestnicy turnieju rekrutują się 
niów i uczennic szkól warszawskich

— wi- 
p. Se-

z ucz- 
i pod*

warszawskich. Najliczniej reprezentowana 
jest gimnazjum Batorego. O poziomie 
turnieju trudno jest na razie cokolwiek 
pisać, gdyż większość zawodników to
mlodzl chłopcy, lub dziewczęta, często
liczący po 10 — 11 lat(l). Turniej zakoń­
czyć się ma, o ile dopisze pogoda — w 
niedzielę.

Na kortach wrocławskie] „Gwardii" 
rozpoczęły się tenisowe mistrzostwa Dolne­
go śląska z udziałem wicemistrzynl Polski 
Popławskiej, oraz znanych tenisistów — 
Kolcza, Wojciechowskiego I Romaniuka. 
Dotychęzasowyml niespodziankami turnie­
ju były: porażka mistrzyni Dolnego śląska
Skoczyńskiej z Kudelską (Gwardia Wre-
claw) 2:6, 4:6, oraz dobra postawa Brożka 
z Jeleniej Góry, który uległ KołczowI

czyzn, jak i kobiet nie budzi specjał- my jeszcze pełnowartościowego drugie-

W finałowych rozgrywkach zwyciężyli: 
w grze pojedyńczej kobiet — Popławska 
z Kudelską 6:0, 6:0, w grze pojedyncze] 
mężczyzn — Kolcz, który pokonał Roma- • 
niuka (Legla-Warszawa) 6:2, 6:1, oraz w 
deblu para Kolcz, Romaniuk. Pokonała 
ona parę wrocławską Derubski, Kowal- 
czewski 6:4, 4:6, 6:3. W grze mieszane] 
Poplowska, Kolcz pokonała w tinale pa­
rę Skoczyńska, Kowalczewski 6:3, 6:1.

We wtorek rozpoczął się na. kortach 
warszawskiej „Legii" jesienny turniej 
zamknięcia sezonu w obsadzie klubowej. 
Udział w turnieju blerza 64 tenisistów^ 
oraz 16 tenisistek. >
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usuną niedociągnięcia w wyścigach wieloetapowych
jest nie-wysiłek fizyczny kolarzaIF niedawno zakończonym wyścigu 

Dookoła Polski, towarzyszyła kola­
rzom, subsydiowana przez Minister­
stwo Zdrowia, drużyna lekarzy w oso­
bach kierownika dra Stefana Łukasika, 
dra Michalskiego i abs. med. Rejnowi. 
cza.

ROZMOWA z dr Łukasikiem na 
tematy higieny i zdrowia za­
wodników startujących w Tour de

Pologne przynosi wiele 
cych szczegółów, które 
wymykają się z pola 
dziennikarzowi, zajętemu

interesują- 
zazwyczaj 
obserwacji 
raczej stro

ną sportowo - organizacyjno - pro­
pagandową wyścigu. Publikując nie 
które fragmenty tej rozmowy z le­
karzem, czynimy to w przekonaniu, 
że tą drogą uda się w przyszłości wy 
eliminować pewne braki w tego ro­
dzaju imprezach, dotyczące stanu 
zdrowotnego kolarzy.
Tour de Pologne byl naprawdę 

wielką imprezą, ale w tej olbrzy­
miej machinie organizacyjnej niepo­
dobna było uniknąć pewnych niedo­
ciągnięć. Publikowaliśmy już na 
tym miejscu niektóre mankamenty 
pod względem sportowym, celem zaś 
poniższego artykułu jest zwrócenie 
uwagi na niedociągnięcia z dziedzi-

współmierny do jego możliwości 1 
szkodliwy z punktu widzenia hi­
gieny.

Kolacja powinna kończyć się o 
godz. 20, niestety jednak, uciążliwe 
bankiety powodowały, że zawodnicy 
jadali kolację bardzo późno, a np. 
w Katowicach dopiero w godz. 22 
— 23.

Z tych względów konieczne jest 
przesunięcie terminu startów, a co 
zatym idzie i zakończenia etapów 
na wcześniejsze godziny. Jeżeli ja­
zda w etapie przewidziana jest na 
około 6 godzin, termin posiłków wy­
glądałby następująco: śniadanie

nej po wyścigu gąbki i nie pudrują 
po kąpieli niektórych, szczególnie 
wrażliwych dla kolarza części ciała. 
Po kąpieli często wkładają ten sam 
kostium, który używali w wyścigu, a 
właśnie w kąpielisku powinien na 
nich oczekiwać czysty kostium, odda 
ny do prania w dniu poprzednim.

ny higieny, gwoli uniknięcia 
rodzaju braków w przyszłości.

tego

SPRAWA POSIŁKÓW
Wyżywienie zawodników w Tour 

de Pologne było kalorycznie na po­
ziomie, odpowiednim do wysiłku ko 
larzy, jednak zawierało na niektó­
rych etapach za mało jarzyn i owo­
ców. Doskonale pod tym względem 
był zorganizowany etap w Zakopa­
nem.

W związku z posiłkami łączy się 
kwestia godzin startu i mety. Ogól­
nie wiadomo, że w ciągu pierwszych 

kilku godzin 
po spożyciu 
posiłku, wysi 
łek nie jest 

wskazany, 
gdyż orga­

nizm nastawiony jest na trawienie, 
a nie na wysiłek mięśniowy. Były 
wypadki, np: * szczególnie drastyczny 
•w Krakowie, że kolarze w niecałą 
już godzinę po' posiłku musieli star­
tować do etapu. W tych warunkach

Motocykliści ZSRR 
bijq rekordy

Motocyklowy mistrz radziecki
Tomson (republika estońska) 
wił na mistrzostwach ZSRR 
cigu terenowym w Tallinie 
Zw. Radź, w kat. maszyn

ustano- 
w wyś- 
rekord 
do 350

ccm, przebywając 202 km w 2:07:04,9 
z przeciętną szybkością 97,3 km/godz. 
Rekord ten został ustanowiony na 
maszynie produkcji radzieckiej. Po­
przedni, należący również do Tom- 
sona ustanowiony był na NSU 500 i 
wynosił 94 km/godz.

Moskiewska motocyklistka Fryt­
kowa przejechała na motorze pro­
dukcji radzieckiej o pojemności sil­
nika do 125 ccm, dystans 101 km w 
1:15:45,5.

godz. 7 — 8, start godz. 10, 
godz. 16, obiad godz. 17 — 18, 
cja godz. 21, spoczynek nocny 
22. Śniadanie byłoby obfite, 
miast kolacja — lekka.

meta 
kola- 
godz. 
nato-

W wypadku trwania etapu około 3 
godzin: śniadanie godz. 7 — 8, obiad 
godz. 11, start godz. 13 itd. Obiad 
powinien być lżejszy, 'natomiast ko­
lacja — wzmocniona.
NIESTRAWNE „BUŁY" 
W TORBIE ŻYWNOŚCIOWEJ

Równie ważna jest sprawa odży­
wiania kolarzy w czasie jazdy. Naj­
częściej obserwowano w torbach 
żywnościowych, jakie zawodnicy o- 
trzymywali na drogę — olbrzymiej 
wielkości bułki i nie mniejsze od 
nich kawały mięsa w postaci kotle­
tów. Posiłek podany w takiej formie 
przy jego zresztą pełnej wartości ka 
lorycznej, był trudny do spożycia na 
wet przez osoby towarzyszące wy­
ścigowi wygodnie w samochodach, a 
cóż dopiero mówić o kolarzu, pra­
cującym intensywnie w niewygod­
nej pozycji na rowerze. Forma posił

GROZBA TĘŻCA

Niezmiernie ważna jest dla kola­
rzy sprawa uodpornienia anatoksy- 
ną tężcową. Trzy jej zastrzyki star­
czą na wiele lat.

Przy zranieniu na szosie, szczegół 
nie na pewnych terenach, może 
zajść obawa infekcji tężcowej. W 
tym wypadku lekarz proponuje kola 
rzowi zastrzyk surowicy, ale w Tour 
de Pologne były fakty odmowy na­
wet ze strony kierowników zespo­
łów. zagranicznych, gdyż po zastrzy­
ku zachodzi obawa choroby posuro- 
wicznej i zawodnik niezdolny jest 
do dalszej jazdy. Zawodnik więc mu 
si tu ryzykować. Kilka- razy lekarz 
stosował bezwzględnie zastrzyk, nie 
pytając się pacjenta o zgodę. Za­
strzyk surowicy zastosowany w kil­
ku wypadkach na trasie uodparniał 
zawodnika na pewien czas, była to 
tzw. odporność bierna.

OKULARY!

ku, jest tu więc bardzo ważna 
leży przygotowywać na drogę 
ne „kanapki", które nie będą 
wiały kłopotu zawodnikowi.
PODWÓJNY KOMPLET 
KOSTIUMU

i na- 
drob- 
spra-

Kolarz musi mieć bezwzględnie 
okulary szczelne, perforowane dla 
przewiewu. Przypomnijmy etap 
Łódź — Toruń, na którym była 
istna plaga podrażnienia spojó­
wek, a w kilku wypadkach ostre­
go ich zapalenia. Wielu kolarzy 
przypłaciło wówczas swą lekko­
myślność chorobą, a kilku musia- 
ło wycofać się z wyścigu.
Okulary mają chronić oczy ko­

larza nie tylko od kurzu, bo i na 
wilgotnym asfalcie czyhają na nie 
go owady czy odpryski.

1 Zdarzały się wypadki nieporozu­
mień pomiędzy lekarzami z CMS, 
towarzyszącymi wyścigowi, a pla­
cówkami PCK, które organizowały 
pomoc na etapach. Na mecie wystar I 
czy patrol i lekarz, natomiast wszyst i 
kie opatrunki winny być dokonywa­
ne w kąpielisku. W Tour de Pologne 
opatrywano zawodników wprost na 
boisku, zaraz po ukończeniu etapu, 
co miało ten skutek, że kolarz w ką 
pielisku zrzucał opatrunki.
KOLARZ MA ZAUFANIE 
DO LEKARZA

W przyszłości zespół lekarski w 
wyścigu musi być jeszcze lepiej zor 
ganizowany, gdyż zawodnicy stają 
się coraz bardziej wymagający w do 
brym znaczeniu tego słowa. Mają o- 
ni całkowite zaufanie do lekarza, 
który niejednokrotnie był nawet do 
radcą kolarzy w momentach zała­
mań psychicznych.
NIECO O OBSŁUDZE

Trudne i odpowiedzialne zada­
nie ma w wyścigu zespól technicz­
ny. Ostatni wyścig Atdzi pewne 
zastrzeżenia co do strony etycznej 
i moralnej tego zespołu. W przy­
szłości natęży zwrócić uwagę na 
staranniejszy dobór personelu, bio 
rąc pod uwagę nie tylko zdolności 
zawodowe, ale również i stronę 
etyczną.
Traktowanie wyścigu przez nie­

które osoby z obsługi technicznej, 
jako źródła zarobku było nieraz 
powodem rozgoryczenia wśród za­
wodników, startujących w konku­
rencji klubowej. W większości wy 
padków tzw. indywidualiści zdani 
byli na własne siły, jeżeli chodzi o 
reperację sprzętu. Skoro dopuszcza 
się kolarzy klubowych do tego ro­
dzaju imprezy, należy otoczyć ich 
opieką również i pod tym wzglę-
dem. ZYGMUNT WEISS

Slatkieuicz
jeszcze prowadzi bieg na 800- m w Bukareszcie. Doskonale spisał się 
Korban, który minął na mecie Statkiewicza i pobił rekord, życiowy 
o 1,1 sek. Ostatecznie Polacy zdjęli 5 i 6 miejsce o 10 m za zwycięzcą.

Młodzież kolarska ma okazję
uzupełnienia drużyny narodowej

Z DEKOMPLETOWANIE narodowej druży­
ny szosowej, którą dotknęły kary

zawieszenia, zdopingowało naszą mło­
dzież kolarską do 
Intensywniejszej pra 
cy z myślą uzupeł­
nienia kadr zespołu 
narodowego. V/ naj 
bliższym czasie od­
będą się dwie im­
prezy szosowe dla 
posiadaczy kart wy 
ścigowych. Imprezy 
te będą miały cha­
rakter ogólnopolski 
i należy spodzie­
wać się, że dadzą 
one PZKol. materiał 

- porównawczy dla 
wytypowania kan­
dydatów do druży­
ny narodowej na 
sezon 1950, który

W niedzielę, w

zapowiada się 
szcze bardziej 
ponująco, niż

Drugą próbą dla posiadaczy kari bę­
dzie wyścig na 75 km organizowany przez 
Warsz. OZKol. dn. 2 października w ra­
mach drużynowych mistrzostw Polski na 
szosie, na dystansie 100 km.

W mistrzostwach będą startowały dru­
żyny złożone z czterech zawodników, 
przy czym liczy się czas trzeciego z ze- 

। społu na mecie. W zależności od ilości 
j zgłoszeń, drużyny będą startowały co 
i 3,— 5 minut. Zawody odbędą się na 
szosie w kierunku Mszczonowa. Start na- 

I stąpi na Okęciu za punktem kontrolnym.
Trasa wyścigu dla młodzieży będzie 

■ prowadziła szosą na Grójec.

Coppi dopiero 8-my
w „Magródzie Narodów”

im- 
mi-

jający. 
ramach drużynowych

mistrzostw Polski na tbrze w Helenowie,
Łódzki OZKol. organizuje na zlecenie
Związku wyścig szosowy na 75 km dla 
posiadaczy kart wyścigowych.

Zarząd PZKol. 
wyścigu młodzieży,

doceniając znaczenie
ufundował pięć na-

gród. Zwycięzca otrzyma rower wyścigo­
wy marki Benotto, a czterej następni na 
mecie — sprzęt rowerowy.

W Paryżu w zawodach kolarskich 
na szosie- o „Wielką nagrodę Naro-, 
dów“ dla zawodowców na dystansie 
141 km, zwyciężył Costes (Francja) 
w 3:41:02,6 przed van Est (HoL) 
3:41:16 i Blommi (Belgia) 3:41:20,6.

Triumfator Tour de France, Włoch 
Coppi, uważany za faworyta tego wy 
ścigu, zajął dopiero ósme miejsce w 
czasie o ok. 4 min. gorszym od zwy- 

| ciężcy.

Kolarz musi mieć czysty kostium 
po każdym etapie. Da się to przepro 
wadzić wówczas, gdy zawodnik bę­
dzie miał podwójny komplet zarów­
no spodenek, jak i kóśzulek. Pd przy 
byciu na etap, oddaje używany ko- 
stium, który idzie do pralni i wraca 
do zawodnika nazajutrz po następ­
nym etapie. Kostium musi być wy­
prany w całym te^o słowa znacze­
niu. Doraźne „pranie" kostiumów 
przez zawodników było niedostatecz 
ne i ograniczało się właściwie tylko 
do zamoczenia kostiumu, co nie speł 
nialo zadania.

Niektórzy nasi zawodnicy z dru­
żyny narodowej zmuszeni wreszcie... 
barwą kostiumu, „prali" go sami. 
Widzieliśmy np. Nowoczka, który 
przeszło godzinę mozolił się ze swym, 
kostiumem, tracąc przytym niepo­
trzebnie czas i cenną energię. Orga­
nizatorzy muszą i pod tym wzglę­
dem znaleźć rozwiązanie, aby zape­
wnić kolarzom maksimum wygody i 
higieny.

LEKCJA... MYCIA

Na etapach, w których na szosie 
są wyboje, konieczne jest zaopa­
trzenie kolarzy w ochraniacze na 
łokcie. Brak ochraniaczy spowodo 
wat mnóstwo otarć łokci. Koniecz 
ne są również ochraniacze na.dło­
nie, zabezpieczające .przed odpątze 
niem.

MASAŻYŚCI
W DYSPOZYCJI LEKARZA

Nie wszyscy nasi kolarze potra­
fią... myć się. Nie używają koniecz-

W przyszłości masażyści muszą 
być włączeni do personelu lekarskie 
go. Masaż to jest to samo, co opatru 
nek. Lekarz widząc, co dzieje się na 
trasie, wydaje masażyście zlecenia 
według potrzeby kolarza. Masażyści 
muszą więc być do dyspozycji leka­
rza, który daje im zlecenia o jakiej 
godzinie, któremu kolarzowi i jakie 
go rodzaju masaż należy zrobić, w 
zależności od wysiłku i indywidual­
ności zawodnika. W tym wypadku 
nie może być przecież szablonu, jak 
to obserwowano podczas wyścigu.

Masażysta winien jechać razem z 
lekarzem i na jego polecenie stoso­
wać na trasie masaż, jak to było ko­
nieczne w ostatnim Tour de Po­
logne; zabiegów musiał tu dokony­
wać lekarz w nieobecności masa­
żysty.

L. K. M. zdobył już tytuł mistrza 
Niedziela zdecyduje o w-misłrzosłwie

OZGRYWKI w I Lidze żużlowej do- reprezentacyjni jeźdźcy Polski, Smoczyk i

rze
biegają końca. W niedzielę na 
warszawskiego Związkowca Skry

będzie się przedostatnie spotkanie

to- 
od- 
mi-

strzowskie z udziałem gospodarzy, war­
szawskiego PKM Ogniwa i bytomskiej 
Polonii Ogniwa, a 2 października, ostat­
nie spotkanie PKM Ogniwo — KM Ostrów
Wlkp. — Ogniwo Łódź.

Z 9 zespołów
Ligi wiadomy jest w 
tej chwili już mistrz, 
mianowicie LKM Unia 
Leszno oraz los Mo- 
toklubu Kolejarz Ra- 
wicź, który spada z 
Ligi. Sytuacja pozo­
stałych zespołów jest 
jeszcze niewyjaśnio­
na, przy czym za­
równo losy wicemi­

strza jak i drugiej drużyny, która spadnie

Olejniczak oraz Woźniak.
Do tytułu wicemistrzowskiego pretendu­

ją trzej kandydaci: KM Ostrów Wlkp., 
Polonia Ogniwo Bytom i warszawski PKM 
Ogniwo. Owa ostatnie spotkają się wła­
śnie w niedzielę na torze Skry. Spotka­
nie to będzie tym bardziej interesujące, 
że trzeci konkurent, Związkowiec Skra, 
mając już ostatni mecz będzie musiał 
włożyć wiele wysiłku, aby uchronić się

start na żużlu oczekiwany jest z wielkim 
zainteresowaniem.

Przypominamy, że w meczu tym odbę­
dzie się 9 spotkań. Każdy z jeźdźców 
walczy z każdym. Zwycięski zespól otrzy­
muje 3 pkt., za drugie miejsce — 2 i za 
trzecie — 1 pkt. Miejsca poszczególnych 
jeźdźców w poszczególnych biegach punk 
towane są identycznie, przy czym doty­
czą one klasyfikacji indywidualnej.

z Ligi, rozstrzygną się w najbliższą 
dzielę w spotkaniu na torze Skry.

nie-

LKM — MISTRZEM I-EJ LIGI
Mistrz Ligi, LKM Unia Leszno zdobył 

maksymalną ilość 12 pkt. w czterech me­
czach, a przyczynili się do tego dorobku

przed spadkiem z

Zespoły 
pujących

Polonia

SKŁADY 

wystąpią 
składach: 

Ogniwo
znany publiczności

Ligi.

ZESPOŁÓW 

w niedzielę w nastę-

Bytom — Jankowski, 
warszawskiej z ostat-

niego wyścigu ulicznego dookoła Poli­
techniki, gdzie odniósł dwa zwycięstwa. 
Paluch, jeden z czołowych jeźdźców ślą­
skich, Polak i Czogala.

Związkowiec Skra — reprezentant Polski 
Zenderowski, Morawski, popularny tilar 
klubu, Kwaśniewski i mistrz Polski na żu­
żlu w r. z., Wąsikowski.

PKM Ogniwo — Chlebicz, Duchiński, Su-
checki i Dąbrowski, którego pierwszy

TABELKA 1-0 LIGI

Aktualna tabelka 
źlowej przedstawia

wyników I-ej Ligi źu- 
się następująco:

1) LKM, Leszno
2) Ogniwo Pol. Byt.
3) Unia Olimpia Gr.
4) RKM Bud. Rybnik
5) KM Ostrów
6) Związk. Skra W.
7) PKM Ogn. W-wa
8) Mot. Kol. Rawicz
9) Ogniwo Łódź

mecz.

3

3
3

3
Dziesięciu najlepszych

p. lig. p. iad.

7,5

5,5
5 
5

jeźdźców

98
56
62-
60 
.53 >

31
55

z obu
Lig rozegra w październiku mecz o indy­
widualne mistrzostwa Polski na żużlu.

Pod komendq 
kapitana Krystyny 

na jachcie „Venus"

ZŁE przeczucie kolegi Gryżewskiego 
na widok maszyny włączonej do ba 

gażu wczasowego były przedwczesne 
Obawy, by po modrych wodach Dunaju 
szpalty Przeglądu Sportowego nie zaczę­
ły ociekać falami Bałtyku były płonne. 
Postanowiłem oderwać się od sportu. 
I zrobiłem to lak gruntownie, że mimo 
uszu przeszły nawet kurzące głosy ze 
stadionu piłkarskiego we Wrzeszczu.

Co prawda początek nie byl zbyt obie 
«ujący. Z miejsca wpadlem na... sport. 
A wina naturalnie Głównego Urzędu 
Kultury Fizycznej i... Sportu, który 
wpadł na pomysł w dniu mego wyjazdu 
nad morze wydelegować tamże swego 
czołowego „wodniaka" inspektora Ronie, 
go. Miał on na miejscu rozwikłać skom­
plikowanie . poplątany „takiclunek": 
Yacht Club — Gryf — PKM — AZM — 
YMCA i jakby się nie nazywały wszyst­
kie te ośrodki, które poza żaglem i słoną 
wodą nie uznają żadnego innego spor­
tu, robiąc jeszcze wyjątek dla szlachet­
nych domowych niesnasek i walkę o 
lepsze miejsce pod słońcem.

W jakim stopniu udało się Ronieniu 
pogodzić powaśnione strony nie zdoła­
łem stwierdzić, chcę jednak wierzyć na

Sopot, 20 września

słowo późniejszemu gościowi wicędyr. 
Szembeirgowi, że wszystko będzie w 
najlepszym porządku i pływać będziemy 
pod braterskimi żaglami wzajemnego zro. 
zumienia i pracy.

Szczerze mówiąc gdyby na barkach spo 
czywało o 30 lat mniej, kto wie czy sam 
nie obróciłbym steru o 180 stopni, zapi­
sując duszę swą owej morskiej braci, za 
nic mając różne piłki nożne z ich ręcz­
nymi odmianami.

SIEDZĄC na pokładzie reprezentacyj­
nego jachtu Gukfowego, który żeglu­
je pod wezwaniem frywolnej pani •„Ve­

nus" pochylam głowę przy każdym bar­
dziej skomplikowanym manewrze i szcze­
rze zazdroszczę tym wszystkim młodym 
ludziom ich szczęśliwego losu. To co i 
nam marzyło się w młodzieńczych latach 
dla nich stało się rzeczywistością. Nie ma 
ją potrzeby puszczać wodzów fantazji 
śladem Robinzona Kruzoe. Sami swobo­
dnie żeglują po morzach, mimo iż koleb­
ka ich stała przeważnie gdzieś daleko od 
wszelkich wód i przygód żeglarskich. Nie 
musieli dla tego celu uciekać z domu ani 
twardo przebijać się przez życie. Mają 
wikt, opierunek i darmową naukę. Mają 
dni pełne emocji i nowych wrażeń.

Żeglarstwo, dla którego my od „co­
dziennego sportu" mamy tak mało zro­
zumienia, przestało, być sportem elitar­
nym, dostępnym ludziom o dobrze wy­
pełnionej kiesie. Dziś każdy młody chło­
pak czy dziewczyna może pokusić się po- 
przez swoją organizację o zawarcie bez­
pośredniej znajomości z morzem. Sfera 
działania sportu żeglarskiego jest co pra 
wda ograniczona brakietn, taboru i natu­
ralnych możliwości, ale będą one z każ. 
dym rokiem większe i lepsze. Będą i po 
winny być, 
ŻEGLARSTWO jak żaden z innych 

sportów zasługuje w Polsce na popar 
cie. Zasługuje z racji swych walorów 
wychowawczych, wypleniających przede 
wszystkim te wszystkie narowy, które 
zwykliśmy uważać za przywary narodo­
we. Na jachcie nie ma miejsca dla wy­
bujałego indywidualizmu, załoga stano­
wi jedną całość, zgraną i rozumiejącą 
się w każdej potrzebie. Dyscyplina nie 
jest tam frazesem, gdyż każde kółko ma 
swoje miejsce i musi się ścisłe zazębiać. 
Obawy by przy tego rodzaju mechaniz­
mie nie zrodziły się maniery wodzow- 
skie, nie wydają mi się słuszne nawet 
przy zachowaniu pewnych zasad mary, 
narskich, które nakazują ślepy posłuch 
panu „życia i śmierci"^— kapitanowi.

W ośrodku szkoleniowym role zmie­
niają się. Ten który dzisiaj przewodzi 
jacjitowi jest jutro podporządkowują­
cym się pionkiem. Każdy uczy się brać 
na siebie odpowiedzialność, rozkazywać 
i... słuchać. A posłuszeństwo wynika nie 
z obawy, lecz głębokiego zrozumienia.

I w tym tkwi jedna z wielkich warto­
ści wychowawczych żeglarstwa,, nie mó­
wiąc o wysokiej , wszechstronnej spraw­
ności fizycznej i nieodzownych zaletach 
duchowych.

O tym i podobnych rzeczach mam 
czas myśleć, gdyż „Venus" prze 

prawiwszy nas szczęśliwie do Jastarni w 
drodze powrotnej przez dwie godziny ko 
łysze się bezsilna u wejścia do basenu 
gdyńskiego. Koledze Roniemu zachcia. 
ło się gwizdać. A wiadomo przecież, że 
gwizdanie jest najlepszym środkiem na 
odpędzenie wiatru, toteż zamiast ogrzać 
się przy kolacji marzniemy pod dzwo­
niącą boją, oglądając mrugające jak na 
kpiny światełka przystani jachtowej. 
Winowajca tego „sztilu" leży sobie wy­
godnie w kajucie j tłumaczy inspektoro­
wi sportu żeglarskiego, duszy ośrodka 
Jastarni kapitanowi J. Gołubiewowi, że 
motorek jest jednak rzeczą praktyczną 
na wszystkie tego rodzaju przypadki. 
Tu jednak uderzył w czułe miejsce kpt. 
Gołubiewa, który jest zażartym żegla­
rzem i nie uznaje żadnych motorowych 
sił popędotcych.

— Albo to nie mamy czasu — powia­
da — możemy czekać aż powieje wiatr.

Jest w tym może głęboka mądrość ży­
ciowa, ale w obecnej właśnie chwili za­
zdrościmy tym wszystkim, którzy są imię’ 
zależnieni od kaprysów wiatru i uczymy 
śię należycie oceniać wyczyny starych 
Wikingów, którzy bujali po morzach bez 
środków pomocniczych. Myśl o Wikin­
gach sprowadzają zresztą nasi jachtowi

marynarze, którzy w drodze do Jastarni 
zaprodukowali nam, przy dźwiękach gi­
tary szczypanej przez „Pirata", cykl pio­
senek morskich melodią opartych na mo 
tywach starych Skandynwów. Błądzący 
po polskim wybrzeżu szwedzkie kapitan 
skie wilki morskie na dźwięk polskich 
słów śpiewanych na ich ojczystą- nutę, 
rozklejają się i gotowe są w każdej 
chwili uraczyć młodych śpiewaków w 
portowej tawernie.

ALE, to nie należy do rzeczy. Bar­
dziej ciekawą jest natomiast osób­

ka Krystyny Około.Kułak z domu Gro­
dzickiej, pierwszej i jedynej w Polsce 
kobiety o dumnym tytule jachtowego 
kapitana morskiego. Pierwszą pozostanie 
na zawsze, ale nie jedyną. Znajduje 

vona bowiem rozentuzjazmowane naśla- 
downiczki choćby w postaci miłej na­
szej sterniczki , Haliny z Politechniki 
gliwickiej. Po ra^ trzeci już w tym se- 
zonie, odrywa się od retort i ^probó­

wek i dziś, mocno niepokoi się, czy aby 
zatrzymają ją jeszcze na czas dłuższy. 
Że ta pasja morska nie przeszkadza nau­
ce o tym świadczą daleko zaawansowa­
nej studia chemiczne.

Kapitan Okuło.Kułak (prosimy przy­
jąć postawę' zasadniczą) posiada metodę 
wielce pouczającą dla wszystkich ludzi 
żonatych.' Swą doborową załogą, którą 
w znakomitym' składzie wysłano do Gdy' 
ni dla przewiezienia znakomitych go­
ści^ dowodzi ona przy ptmiocy tajemni­
czych gestów: rąk i palców: bez jednej 
głośno wypowiedzianej komendy. Czy,

metodę tą stosuje również w pożyciu 
domowym i przy’ hodowli kur, które są 
jej drugą pasją życiową, nie zdołałem 
wypenetrować. Syrstem niemówienia bar­
dzo mi się spodobał, aczkolwiek koL 
Roni kiwa sceptycznie głową. Zna on pa. 
nią 'Krystynkę nie tylko z roli dzielne* 
go kapitana słonych wód ale i jako pra. 
cowniczkę GUKF, gdzie walcząc o spra­
wy żeglarstwa wcale nie posługuje: się 
mimiką.

O OŚRODKU/ w Jastarni nie mam co 
pisać, gdyż wyprzedził mnie kol.

Gryżewski, któremu tam właśnie ,źa- 
chciało się odpoczywać po całorocznej 
pracy i akurat w poprzednim numerze 
„Przeglądu Sportowego" wyładował 
swą żeglarską amunicję w przeczuciu, 
iż, mimo solennych ślubów, odstawienia 
na trzy tygodnie maszyny — nastąpi z 
mojej strony jakiś marynarski wybuch. 
Jeśli nie nastąpił wcześniej i bardziej 
gruntownie, to wina naszych żeglarzy, 
którzy nie poprzestali na zademonstro­
waniu swy’ch umiejętności w czasie prze­
jażdżki do Jastarni ale zaprosili nas je­
szcze na niedzielny raid na dwuma- 
sztówcu „Dar Żoliborza", gdzie zarów­
no. komandor całości Gołubiew. jak i 
kapitan Niwiński kierownik Ośrodka 
szkoleniowego w Jastarni okazali się 
uprzejmymi gospodarzami i wprowadzi­
li laika w pierwsze ogólne zasady sztu­
ki żeglarskiej, udzielając wielu .cennych 
informacji i nauk, o których nie śniło 
się szczurom lądowym w rodzaju

Tadeusza ■ Maliszewskiego


